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JA N  SAW ERYŃ SKI

W  dniu 8 grudnia odbyło się 
poświęcenie portu w Gdyni. Aktu 
tego dokonał 1 Biskup Morski 
Odrodzonej Polski, ks. Wojciech 
Okoniewski.

Od chwili założenia i poświę­
cenia kamienia węgielnego przez 
ś. p. ks. Prymasa Dalbora upły­
nęło lat dziesięć. Dziesięć lat 
mrówczej pracy, twórczego wy­
siłku, zdecydowanej woli całego 
narodu złożyło się na to, co dziś 
nazywamy Gdynią, co zadziwia 
przyjaciół, a budzi oskomę i nie­
nawiść wrogów!

W  okresie tym podświadoma 
tęsknota narodu do prawdziwej 
wolności — do morza — znalaz­
ła swój jakże piękny i jakże 
trwały wyraz.

Niewiele głośnych nazwisk zo­
stało związanych na wieczność z 
żęlazo-betonowem miastem, na 
niewiele postaci spada zaszczyt 
dźwigania pionierskiej pracy nad 
Ujaźmieniem sinego morza, ale 
niema w Rzeczypospolitej czło­
wieka, niema bodaj dziecka szkol­
nego, któreby się pracą swoją 
nie przyczyniło do uwieńczenia 
tak chlubnie rokwitłego dzieła.

Pierwszy etap
Nic też dziwnego, że pielgrzym­

ki całe śpieszą nad Bałtyk ujrzeć 
symbol osiągniętego po trudach 
zwycięstwa, które zaliczyć trze­
ba do największych zwycięstw 
w dziejach narodu.

Mieliśmy bowiem w przesz­
łości naszej liczne triumfy na 
polach bitew, ale nie mieliśmy 
ani jednego takiego zwycięstwa 
nad własnym duchem, które po­
trafiłoby przetrwać błysk słomia­
nego ognia.

Dopiero my, współcześnie ży­
jący, dokonaliśmy wielkiego prze­
łomu w nastawieniu myślowem, 
wychodząc z ciasnych granic lą­
dowych na szeroki przestwór 
oceanów.

Słusznie więc duma rozpiera 
nasze piersi.

Uczucia te odtworzył w pod­
niosłem kazaniu ks. Biskup Oko­
niewski, podkreślili je przedstawi­
ciele Majestatu i Rządu Rzeczy­
pospolitej.

Dokonany w dniu 8 grudnia 
akt poświęcenia portu zamknął 
jedną kartę w dziejach Gdyni, 
lecz nie ostatnią.

Miniony bowiem okres prac

nie stanowi jeszcze dzieła skoń­
czonego.

Zakrojony na szeroką miarę 
port jest już dzisiaj ciasny.

Dziesiątki kilometrów nabrze­
ży nie są w stanie zaspokoić 
rosnących z dnia na dzień po­
trzeb. Już dzisiaj liczne okręty 
wyczekiwać muszą na redzie 
swojej kolejki, aby znaleźć miej­
sce na wyładunek i zabrać swo­
ją porcję towarów. Konieczna 
jest dalsza szybka rozbudowa.

Trzeba ryć nowe baseny, wzno­
sić dalsze budowle, dźwigi, ma­
gazyny, któreby mogły pomieś­
cić już nietylko polskie towary, 
ale i naszych bliższych i dalszych 
sąsiadów, dla których Gdynia 
staje się najdogodniejszą bramą 
wypadową na szeroki świat.

Do zgodnej współpracy z na­
mi stają już Czesi, Węgrzy i Ru­
muni, wielkie zainteresowanie 
okazuje Rosja i państwa bałtyc­
kie. już dzisiaj Gdynia jest por­
tem macierzystym dla okrętów 
czeskich, a w niedalekiej przy­
szłości stanie się ostoja i dla innych 
zaprzyjaźnionych państw, które 
własnych portów nie posiadają.

Wychowanie Fizyczne



Sir. 2 M Ł O D Y  G R Y P Mi 51

Również rosnący z roku na 
rok tonnaż przeładunku własnych 
towarów dowodzi, że nawet dla 
własnych potrzeb dzisiejsza Gdy­
nia nam me wystarczy i że roz­
szerzać się ona musi bez przer­
wy i bez oglądania się na koszta.

Sytuację tę doskonale ocenia 
nasz rząd i bynajmniej nie ma 
zamiaru zamykać rachunku Gdy­
ni, tem więcej, że samo położe­
nie portu nie przedstawia żad­
nych trudności w kierunku dal­
szej jego rozbudowy.

Sięgające daleko w głąb lądu 
podmokłe łąki i torfowiska, ota­
czające kępę Oksywską, stano­
wią dalsze naturalne przedłuże­
nie portu aż do wylotu na zato­
kę Pucką, z zachodniej strony 
Oksywja.

Po przedłużeniu więc kanałów 
w głąb lądu i zabudowaniu ich 
— Gdynia utworzy port, jakiego 
niema w Europie.

Że zaś dalszy gwałtowny roz­
wój portu musi nastąpić, świad­
czą coraz nowe linje okrętowe, 
coraz nowe i lepsze okręty wła­
sne.

Ostatnio np. uruchomiona zo­
stała regularna linja, łącząca Gdy­
nię z Japonją, co łącznie z już 
istniejącemi łinjami tworzy zes­
pół komunikacyjny prawie z ca­
łym światem.

Równocześnie z rozwojem por­
tu idzie rozrost marynarki hand­
lowej. I tu znów dominuje ini­
cjatywa Rządu przy słabym je­
dynie udziale przedsiębiorstw 
prywatnych.

Na wiosnę 1935 roku w skład 
naszej marynarki handlowej wej­
dą dwa dalsze transatlantyckie 
parowce, budowane obecnie we 
Włoszech. Parowce te, pod wzglę­
dem tonnażu, szybkości i urzą­
dzenia wewnętrznego, będą bez­
konkurencyjne na Bałtyku, i bę­
dą służyły ao przewozu osób i 
towarów.

Tak więc twórczy pierwszy 
okres pracy na morzu przyniósł 
nam same zwycięstwa.

Założyliśmy trwałe i mocne 
zręby niezależnego życia gospo­
darczego narodu i państwa, wy­
tyczyliśmy i utorowaliśmy drogi 
do dobrobytu i potęgi.

Drugim etapem w pochodzie 
do władztwa morskiego będzie 
umocnienie osiągniętych stano­
wisk i  ich obrona przed chci­
wością wrogów.

Dalsza niesłabnąca wspólna ak­
cja wszystkich czynników gos­
podarczych dążyć powinna do 
wyciągnięcia jaknajwiększych ko­

rzyści z obecnego stanu rzeczy, 
doprowadzić do tego, ażeby port 
gdyński był źródłem bo­
gactwa narodowego.

Statystyka obrotów towarowych 
portu gdyńskiego najlepiej do­
wodzi, że Gdynia takim źródłem 
może się stać!

Zdecydowana twarda woła ca­
łego narodu powinna dążyć nie­
ustannie do zabezpieczenia Gdy­
ni przed atakami zazdrosnych 
sąsiadów. Rozbudowująca się 
stale marynarka sprawi, że Gdy­
nia wraz a całym wybrzeżem sta­
nie się źródłem naszej siły.

Gdynia — źródło bogactwa

narodowego i Gdynia — źródło 
morskiej siły zbrojnej — oto ceł 
drugiego naszego etapu pracy, 
w który teraz wkra

Listopad — miesiącem rekordo­
wym portu gdyńskiego. Miesiąc 
listopad b. r. przyniósł w obro­
tach towarowych portu gdyńskie­
go trzeci rekord w ciągu drugie­
go półrocza b. r. Mianowicie 
ogólna pozycja przeładunku to­
warowego w ub. m. osiągnęła 
639.731 tonn, co w porównaniu 
z poprzednim rekordem przeła­
dunkowym miesięcznym stano­
wi wzrost o 13.256 tonn.

Oko K. O. P. — motorówka graniczna na Polesiu, która strzeże 
nas przed amatorami zielonej granicy.

EDWARD MATEJSK1.

Mfi POLACH CHWAŁY.
Zwycięstwa wojska polskiego 

wyniosły Rzeczpospolitą na 
szczyty potęgi. Otoczona ze 
wszystkich stron wrogami Pol­
ska, aczkolwiek słaba i nieś kon­
solidowana wewnętrznie, dzięki 
jednak waleczności i rycerskoś­
ci swego wojska potrafiła dla 
państwa wymusić należny sza­
cunek i posłuch.

Za panowania króla Stefana 
Batorego car moskiewski, Iwan 
Groźny, pożądliwem okiem spo­
glądał na Inflanty Polskie i zie­
mie rusko-litewskie, pragnąc je 
zagarnąć. Lecz trafiła kosa na 
kamień. Dzielny i genjalny 
Wódz, jakim się okazał Stefan

Batory, potrafił zakusy te po­
skromić. Z trudem zebrał on 
30.000 wojska i wyruszył prze­
ciwko temu najpotężniejszemu 
wrogowi Polski — wgłąb Rosji.

Podczas trzech wypraw prze­
ciwko moskalom zdobył liczne 
potężne twierdze moskiewskie w 
głębi ich kraju, jak Połock, So­
kół, Wielkie Łuki i inne, rozbił 
kilkakrotnie znacznie silniejsze 
wojska rosyjskie i niewiadomo, 
jakby się ta wojna skończyła, 
gdyby nie interwencja pełno­
mocnika papieża, którego chy­
try Iwan potrafił wywieść w po­
le, oraz gdyby nie knowania 
przeciwko królowi we własnym
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kraju. Zawarty został z Moskwą 
zaszczytny i korzystny pokój, a 
oręż polski na nowo okrył się 
nieśmiertelną sławą.

Za Zygmunta II I  hetman Ka­
rol Chodkiewicz odniósł wielkie 
zwycięstwo nad Szwedami pod 
Kircholrnem (w 1605 r.). Cztery 
zaledwie tysiące husarzy miał 
wódz polski, a naprzeciw niego 
stanęło 15.000 sławnych żołnie­
rzy szwedzkich. Genjusz wodza, 
bohaterstwo i ofiarność żołnie­
rza polskiego spowodowały, że 
Szwedzi zostali zmiażdżeni i roz­
bici, przy ozem 9.000 Szwedów 
zaległo plac boju, reszta wraz z 
całym obozem, chorągwiami i ta ­
borem dostała się w ręce zwy­
cięzców. Podobne zwycięstwo 
odniósł nad samym królem szwe­
dzkim w r. 1629 pod Trzcianą 
drugi sławny hetman, Stanisław 
Koniecpolski.

Dnia 4 lipca 1610 r. hetman 
Żółkiewski odniósł zwycięstwo 
nad Moskalami pod Kłuszynem, 
gdzie w 5.000 rycerstwa rozbił 
około 50 tysięczną armję rosyj­
ską. Bitwa ta była jedną z naj­
wspanialszych wyczynów husar- 
ji polskiej, która kilkakrotnie 
tam i zpowrotem przechodziła 
przez ciżbę wojsk nieprzyjaciel­
skich, niosąc zagładę i zniszcze­
nie.

Żelazny ten wódz zginął bo­
haterską śmiercią pod Cecorą w 
walce z Turkami, okrywając ża­
łobą całą Polskę. Śmierć jego 
została jednak krwawo pomsz­
czona przez zwycięzcę z pod 
Kircholmu, hetmana Karola Chod­
kiewicza w bitwie z Turkami pod 
Chocimem, gdzie Polacy, posia­
dając 65.000 wojska, mężnie sta­
wili czoło przeszło 300.000 armji 
tureckiej.

Następny król, Władysław IV, 
z 25.000 wojska uwolnił oblężo­
ny przez przeszło 100.000 armję 
moskiewską i zmusił ją do ha­
niebnej kapitulacji. Znane są 
powszechnie słynne wyczyny ks. 
Jarem y Wiśniowieckiego, który 
w nieszczęśliwej dla Polski woj­
nie domowej z Kozakami cudów 
waleczności ze swem nielicznem 
wojskiem dokazywał.

Nawet w najgorszych chwilach 
dla państwa, podczas najazdu 
szwedzkiego za Jana Kazimierza, 
kiedy to zdawało się światu ca­
łemu, że „Finis Poloniae“, żoł­
nierz polski walczył mężnie. 
Bohaterska obrona Częstochowy, 
sławna partyzantka Stefana Czar­
neckiego, waleczność i wytrwa­
łość chłopów, którzy porwali za
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kosy i widły przeciw Szwedom 
— spowodowały uwolnienie Pol­
ski od najazdu, przyczem — za 
sprawą słynnego wodza Stefana 
Czarnieckiego — oręż polski 
nową okrył się sławą. Pobił on 
czterokrotnie liczniejsze wojsko 
Rakoczego na Podolu, a w pa­
rę lat później pod Lachowicza­
mi pokonał kilkakrotnie silniej­
szą armję rosyjską. A na Woły­
niu hetmani — Stanisław Potocki 
i Jerzy Lubomirski zadali pod 
Cudnowem straszną klęskę inne­
mu z wodzów rosyjskich Sze- 
remietjenowi.

W tymże czasie na widownię 
wystąpił nowy świetny wódz — 
hetman Jan  Sobieski. Genjusz 
jego zabłysnął w słynnem zwy­
cięstwie pod Podhajcami, gdzie 
z wojskiem zaledwie kilkuty- 
sięcznęm i to wystawionem wła­
snym kosztem, pokonał przeszło 
100.000 armję tatarów i koza­
ków.

Tak więc Rzeczpospolita, naj­
pierw cała zagarnięta przez wro­
gów, dzięki niezłomnemu męst­
wu, hartowi i poświęcenia gar­
stki najwierniejszych swych sy­
nów oraz genjuszowi wodzów 
zdołała wydostać się raz jesz-
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cze ze strasznego odmętu, zadzi­
wiając tern świat cały.

Dalsze zwycięstwa Sobieskie­
go okryły oręż polski niebywa­
łą sławą. Mając około 30 tysię­
cy wojska, odniósł on wspaniałe 
zwycięstwo nad Turkami pod 
Chocime‘m, zdobywając tę wspa­
niale zaopatrzoną i mężnie bro­
nioną twierdzę wraz z całem ną- 
gromadzonem bogactwem.

Ale nie dość na tem. Polska, 
zaledwie sama zdoławszy obro­
nić się przed potężnymi wroga­
mi, swem ramieniem zbrojnem 
pośpieszyła na pomoc sąsiado­
wi. Gdy Turcy w sile przeszło 
200 tysięcy wojska Obiegli Wie­
deń, upadek którego był już nie­
wątpliwy, król Jan  H I Sobieski 
zebrał dwadzieścia kilka tysięcy 
rycerzy i pośpieszył na odsiecz 
stolicy cesarstwa austrjackiego. 
Objąwszy naczelne dowództwo 
nad sprzymierzonemi armjami, 
wynoszącemi 50 tysięcy żołnie­
rza, tak umiejętnie pokierował 
bitwą, że Turcy zostali komplet­
nie rozbici, a Wiedeń — a z nim 
całe chrześcijaństwo — uratowa­
ny. Był to ostatni przebłysk 
sławy wojennej upadającej Pol­
ski.

JÓZEF MĄCZKA.

K I E D Y Ś . .
Kiedyś po latach — gdy ścichną te fale, 
które nas w wirów porwały odmęty, 
kiedy opadnie huragan krwi wzdęty 
i łzy obeschną i ścichną już żale,

Ze czcią ujmiecie pogięte pałasze 
i zawiesicie na ścianach wysoko 
i łzą serdeczną zabłyśnie wam oko — 
gdy wam powiadać będą dzieje nasze.

I będzie pełny znów każdy zakątek 
polskich relikwij i polskich pamiątek.

I znowu ogniem zapłoną wam lice 
w nasze zmnożone, żałosny rocznice.

I w niebo pieśni popłynie orędzie — 
kiedyś — po latach — gdy nas tu nie będzie..

■■■■■■■■■ ■■■■■■■■■
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ZBIGNIEW STRAHMULLER.

POETA LEGJONOW.
Miałem czternaście lat, kiedy 

po raz pierwszy odbiło mi się
0 uszy imię największego poety 
Legjonów — Józefa Mączki. Było 
to w pierwszych latach naszej 
niepodlegości. Mieszkałem wtedy 
w Warszawie, u mego stryja, 
który kiedyś — służąc jeszcze 
w 2-gim pułku ułanów legiono­
wych — stykał się bezpośrednio 
z Józkiem i żył z nim w zażyłej 
komitywie.

W Owym czasie źle się działo 
mojemu stryjowi. Widząc ogólny 
bałagan w życiu zmartwychwsta­
jącego państwa, widząc ogólne 
rozsejmikowanie panów posłów, 
którzy nie dobro publiczne, ale 
interesy własnej kieszeni mieli 
na celu — stryj mój zupełnie 
zniechęcił się do życia, zamknął 
się w swoim pokoju, wspominał
1 marzył. Był to wprawdzie 
tylko stosunkowo krótki okres 
w jego życiu, ale przyniósł on 
tak nam, jak i stryjowi wiele 
niepowetowanych strat materjal- 
nych.

Wtedy to właśnie po raz pierw­
szy wpadła mi w rękę niewielka

książeczka. Była bardzo staran­
nie utrzymana. Stryj kazał ją 
oprawić w twardą okładkę z 
prawdziwem płótnem angiel- 
skiem i wybitemi na niej złote- 
mi literam i: „Starym szlakiem".

Ten tytuł właśnie mnie po­
ciągnął. „Starym szlakiem". Roz­
czytywałem się wtedy w powie­
ściach awanturniczo - podróżni­
czych, w których się często to 
słowo powtarzało. Miałem wra­
żenie, że będzie to coś podob­
nego, coś równie ciekawego i 
sensacyjnego...

I  wtedy właśnie trafiłem na 
książeczkę, która mnie oczaro-

Powitanie zwłok ś. p. por. Mączki tta granicy polsko-rosyjskiej
w Zdołbunow

OLGIERD WOJDATT.

Jak samemu zrobić narty?
O urokach jazdy na nartach pisaliśmy już po­

przednio. Dzisiaj omówimy w krótkich rysach, jak 
możną wykonać narty sposobem domowym. Przede- 
wszysikiem musimy zdobyć kloc jesionowy, długi na 
2 d o -2,5 metra. Jesion powinien być średniego wie­
ku, doskonale wysuszony, o słojach prostych, bez sę­
ków. Najlepszy jest jesion ścięty na przełomie je­
sieni i zimy, wyrosły na gruncie suchym i zacienio­
nym od wiatrów. Mając taki kloc, tniemy go na de­
ski i suszymy przynajmniej przez rok na wolnem po­
wietrzu w sposób naturalny. Sztucznie suszony je­
sion jest kruchy i z tego powodu nie nadaje się do 
wyrobu nart. Jeżeli wybierzemy drzewo prawidłowe, 
takie, jakie opisałem powyżej, mamy stuprocentową 
pewność, że narty z niego będą solidne i na długi 
okres nam wystarczą.

Ale taki wyrób nart — to dłuższa droga, a nam 
przecież chodzi o to, by już w tym sezonie uprawiać 
królewski sport!

W tym wypadku jest tylko jedno wyjście —• 
trzeba postarać się już o gotowe deski jesionowe.

Przy wyborze takiej deski należy zwrócić uwa­
gę na jej gatunek. Dobra deska jesionowa jest twar­
da i ciężka, a słoje ma szerokie. Gorszy gatunek 
jest lżejszy, słoje gęste i łatwo się wycierające. Naj­
bardziej śliskie i elastyczne są narty, wycięte ze zew­
nętrznych kręgów pnia. Posiadają jednak tę wadę, 
że ich powierzchnia stykowa ze śniegiem wyciera się 
szybko między słojami i wskutek tego powierzchnia

staje się nierówna. Najlepsze są narty wycięte w ten 
sposób, że ułożone ukośnie do dolnej powierzchni 
narty słoje biegną równolegle do jej osi. Narty 
ze słojami pionowemi są już mniej śliskie i mniej 
elastyczne, ale najgorsze są już narty z desek o tak 
zwanych słojach zadzierżystych. Są one mało wy­
trzymałe na załamania i w wielkim stopniu hamują bieg.

Mając do budowy wybraną deskę z dobremi 
słojami, przystępujemy do nadania jej kształtu narty. 
Pamiętać przytem trzeba, że długość narty musi być 
dostosowana do naszego wzrostu. Stwierdzamy to 
w ten sposób, że stojąc z wyciągniętą w górę ręką, 
przymierzamy deskę do naszego wzrostu. Powinna 
ona sięgać do przegubu ręki.

Mając już długość, nadajemy szerokość narty 
pod uprzężą — 7 cm, szerokość szczytu narty (dziobu) 
— 9 cm. Grubość narty w jej najgrubszem miejscu 
t.j. pod uprzężą — 1,8 cm. Pamiętać trzeba, że gru­
bość narty u jej szczytu nie może być duża, gdyż 
to spowoduje jej nieelastyczność oraz łamliwość.

Gdy nadamy desce kształt narty, przystępujemy 
do wyginania jej sposobem domowym. Nartę w 
miejscu, gdzie mamy wykonać zgięcie, t. j. szczyt ob- 
wijamy szmatami, które oblewamy bardzo gorącą 
wodą. Gdy wyczujemy, że drzewo już dość wchło­
nęło wody, powoli je wyginamy, stosując przy tern 
stale oblewanie gorącą wodą. Odchylamy szczyt do 
14-tu cm od poziomu narty. Po wygięciu szczytu 
przystępujemy do wygięcia narty pod uprzężą, rów­
nież w ten sam sposób. W tym wypadku wygięcie 
dajemy do 2-ch cm. Wygięcie szczytowe, jak i pod 
uprzężą, należy wykonać jak najstaranniej. Wygię­
cie pod uprzężą służy do równomiernego rozłożenia
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wała. Pełno w niej było wier­
szy. Takich króciutkich, pro­
stych, które przemawiały mi 
wprost do serca. Uczyłem się 
niektórych na pamięć. Mało te­
go. Koledzy, którzy mnie od­
wiedzali, uczyli się razem ze mną. 
Bywało tak, że pół czwartej kla­
sy gimnazjalnej chóralnie dekla­
mowało :
„Starym ojców naszych szlakiem, 
Przez krew idziem w jutra wschody, 
Z  dawną pieśnią, z dawnym znakiem, 
Na śmiertelne idziem gody,
By z krwi naszej życie wzięła,
Ta — co jeszcze nie zginęła!"

A stryj wtedy patrzał na nas 
i uśmiechał się swoim smutnym 
uśmiechem. Wydawał nam się 
wtedy jakiś dziwnie piękny. 
A przedewszystkiem zdobiły go 
dwie głębokie blizny na szyi — 
pamiątki z tych dawnych „legjo- 
nowych“ czasów.

Siadaliśmy często obok niego 
i wtedy on wywlekał z najgłęb­
szych zakamarków swej duszy 
legjonowe wspomnienia i opo­
wiadał nam...

A w opowiadaniach tych czę­
sto przewijała się postać kocha­
nego Józka, bo tak stryj zwykł 
się wyrażać o ś. p. por. Józefie 
Mączce.

Legjonista-poeta należał do

tych ludzj, którzy sposobem 
swego bycia, głębią swych uczuć 
podbijali niepodzielnie całe oto­
czenie. Niekiedy przed wymar­
szem zbierali się legjoniśei na 
jednej z kwater w wesołej gro­
madzie. Wśród śpiewów chóral­
nych i żartów plątało się jedno, 
jedyne pytanie, które przytła­
czało wszystkie serca : — co im, 
szarym legjonistom, przyniesie 
jutro? W serca słabszych wzie- 
rała się trucizna najgorsza — 
zwątpienie w zwycięstwo, zwąt­
pienie w zmartwychwstanie Pol­
ski. Krople zgubnej niewiary 
sączyły się do duszy i wyrzą­
dziłyby niepowetowane wprost 
szkody, gdyby nie znalazł, się 
lekarz, który umiał je usunąć.

Lekarzem tym był Mączka.
Na wesołej kwaterze, czy w 

okopie — żołnierz-poeta zawsze 
potrafił pokrzepić serca, tworząc 
napoczekaniu cudowne wiersze. 
Nikt ich nie spisywał, więc zgi­
nęły tak, jak tyle jego innych 
utworów, zrodzonych wprost z 
duszy na ułańskich kwaterach. 
Ale cel wszystkie utwory miały 
jeden — natchnienie wiarą bo­
jowników o Polskę.

Z tej tylko pobudki powstał 
słynny „Rozkaz“ Mączki, napi­
sany w roku 1916.
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„Żołnierze! Przyzwijcie wszystkie 
nadzieje! Przyzwijcie wszystkie 
wiary i święćcie niemi miecze! 
Oto się piszą dziś dzieje! Nad 
Polską dymią pożary — w poża~ 
rach wolność dnieje!... krew, krew, 
co z ran wyciecze, dopełni dzisiaj 
miary!...

A potem przyszły jeszcze gor­
sze czasy. Legjony przestały 
istnieć. Trzeba było porzucić 
ułański korzuszek i w przebra­
niu przedzierać się, czy na Ku­
bań, czy na Ukrainę, by groma­
dzić wokół siebie rozproszonych 
żołnierzy i powtarzać im tę ra ­
dę „starego kaprala“ :

..... zaś trzecie: bezustanku
tę wiarę w sobie m ieć.— 
Ojczyznę — mój kochanku, 
będziemy wolną mieć!" 
Wszystko te strofy znam na- 

pamięć, bo czytałem je nieraz i 
stryj je powtarzał.

Postać ś. p. Józefa Mączki stoi 
mi ciągle przed oczynia, mimo, 
że jej nigdy nie widziałem. Z opo­
wiadania stryja specjalnie utkwi­
ły mi w pamięci duże żółte, re­
kruckie buty, szara ułanka z od­
winiętym amarantowym rabatem, 
rogatywka z fantazją przechylo­
na na prawe ucho i przerzuco­
ny z gracją przez plecy korzu­
szek.

ciężaru ciała na całej powierzchni narty. Przegina­
jące się wdół pod obciążeniem narty czynią jazdę 
w kierunku prostym niepewną i hamują pęd.

Istnieje drugi sposób zginania nart — tak zwa­
ny stolarski. Polega on na tern, że deski nie wy-

Takie narty możemy sobie sami zbudować 
Potrzeba tylko trochę woli i sprytu!

kańczamy całkowicie ze względu na to, by przy su­
szeniu nie nastąpiło jej spaczenie. W tym wypadku 
nadajemy im kształt zasadniczy nart i w takim sta­
nie kładziemy je do gorącej wody. (Można zanu- 
żyć w wiadrze i wodę zagotować, drzewo wskutek 
tego wchłania szybciej wodę i staje się podatne na

wyginania. Niektórzy wkładają je także do pieca 
chlebnego, gdzie poddają działaniu pary).

Po wygotowaniu lub parzeniu wstawiamy deski 
te w przygotowane formy i w suchem przegrzanem 
powietrzu suszymy, a dopiero po tych czynnościach 
nadajemy im przepisowe wymiary.

Po tym etapie pracy przechodzimy do następ­
nego — wykonania na powierzchni stykowej narty ze 
śniegiem tak zwanego rowka kierunkowego. Rowek 
taki przeciwdziała gonieniu nart na boki. Wykonu­
jemy go bardzo starannie. Musi być idealnie prosty, 
o szerokości niecałego centymetra i tej samej głębo­
kości i powinien przebiegać przez środek narty od 
pięty do zagięcia szczytowego.

Narty są prawie — że już gotowe. Pozostaje je 
jeszcze polakierować. Lakieruje się tylko wierzch 
narty i jej boki, spodnią część pozostawiamy w sta­
nie surowym. Dla upiększenia i nadania smukłości 
narcie, wykonujemy na jej wierzchu rysunek z rów­
nolegle biegnących cienkich linij. Do nart używamy 
lakieru bezbarwnego lub kolorowego względnie 
politurę.

Lakier można zrobić samemu. Podaję tutaj re­
ceptę na lakier bezbarwny: 150 gr miękkiego i jas­
nego kopalu malinowego i 50 gr przebranego sanda- 
raku rozpuścić w naczyniu emaljowanem w 3/4 litra 
spirytusu denaturowego, a gdy roztwór gotowy, wlać 
go do rozgrzanej na ogniu terpentyny, ciągle mie­
szając. Przy wlewaniu roztworu do terpentyny, nale­
ży terpentynę zdjąć z ognia. Po tych czynnościach 
lakier zostawić na jakiś czas w spokoju, wówczas 
wszelkie nieczystości osiądą na dnie naczynia.

(C. d. n.)
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Mączka nie był już młodzikiem. 
Miał za sobą studja politechnicz­
ne, ale w tym stroju ułańskim 
wyglądał, jak chłopaczek, które­
mu się oczy śmieją do wojaczki.

Tak mi stryj przedstawiał 
Mączkę i tak mi już na zawsze 
utkwił w pamięci portet pieś­
niarza Legjonów.

Od tego czasu minęło już spo­
ro Jat. Przestałem . mieszkać u 
stryja, nie oddziaływały też na 
mnie jego wspomnienia legjono- 
we. Wśród natłoku zajęć co­
dziennych zapomniałem o pięk­
nie oprawionej książeczce i coraz 
rzadziej do niej zaglądałem.

Ąż tu pewnego dnia listopa­
dowego doszła mnie wieść — 
prochy por. Mączki wracają do 
Ojczyzny!

„Żołnierz sercem prosty“ sta­
nął mi znowu, jak żywy, przed 
oczyma. I cieszyłem się nie­
mniej, jak mój stryj, z tego, że 
jednak wrócił do nas z Dalekie­
go Wschodu, ze zapomnianej 
miejscowości na Kaukazie, gdzie 
zmarł na cholerę.

Ś. p. por. Mączka umierał wśród 
nader smutnych okoliczności. 
W drugiej połowie sierpnia wraz 
z grupką oficerów wyjechał z 
Ukrainy na Kaukaz północny z 
zamiarem dostania się do ochot­
niczej armji białogwardyjskiego 
generała rosyjskiego Aleksiejewa 
gdzie miały powstać pewne moż­
liwości organizowania formaeyj 
polskich.

Podróż ta była bardzo uciąż­
liwa. Większą część drogi trze­
ba było odbywać pieszo, prze­
ważnie wieczorami i nocą. 
Ogromne trudy, brak wypoczyn­
ku i snu codziennego, nieustan­
nie naprężone do ostatecznych 
granic nerwy, osłabiły dość wąt­
ły organizm ś. p. por. Mączki. 
PanująceJ wtedy na stepach upa­
ły, połączone z dziwnie dusz- 
nem powietrzem, powodowały u 
wszystkich stałe pragnienie. Aże­
by go ugasić, por. Mączka pił 
wodę taką, jaką można było 
spotkać po drodze.

Gdy legjoniści stanęli wreszcie 
u celu, ś. p. por. Mączka czuł 
się już tak osłabiony, że o włas­
nej mocy nie mógł chodzić. Nikt 
nie chciał wierzyć lekarzowi, 
który zaczął szeptać w ucho o... 
objawach cholery. Niestety, by­
ła to prawda — ' i to prawda 
bardzo bolesna. Na czwarty 
dzień pieśniarz Legjonów już nie 
żył!.;. -

Pochowano go na cmentarzu 
w Krasnodarze, w obcej ziemi,
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o tysiące mil od kraju. Pocho­
wano go z największemi hono­
rami, na jakie stać było tylko 
przebywających tam naówczas 
Polaków. A kiedy już drżącemi 
dłońmi rzucano grudki ziemi na 
trumnę, zanucono mu starą pieśń 
żołnierską: — „Śpij, kolego, w 
ciemnym grobie, niech się Polska 
przyśni Tobie“...

A po piętnastu latach... wrócił 
poeta triumfalnie. Szczątki Je ­
go poznano po małym medaljo- 
niku, który stale nosił przy so­
bie. Dzieci na dworcach witały 
go jego wierszykami, a w W ar­
szawie pułkownik Mniszek, legjo- 
nowy kolega Mączki, tak doń 
rzek ł:

„Dziś wracasz do stolicy od­
rodzonej potężnej Polski. W ra­
casz w chwale i sławie, bo cała 
Polska oddaje Ci cześć, nietylko 
jako nieugiętemu żołnierzowi, 
ale i poecie, krzepiącemu ducha 
walczących legjonów. I  my, Twoi 
przyjaciele i koledzy, cośmy z 
Tobą na wojnie niejedną godzi­
nę przegawędzili i w Twoje nat­
chnione wiersze się wsłuchiwali, 
witamy Cię nie smutnie, ale ra ­
dośnie, bo spełniło się życzenie 
serc naszych i spoczniesz na 
zawsze w wolnej niepodległej 
Polsce, za którą do ostatniej

chwili swego życia walczyłeś i 
za nią swe młode życie oddałeś“.

Minęły już uroczystości po­
grzebowe, ale nie wygasłą i nie 
wygaśnie nigdy pamięć o ś. p. 
por. Mączce. Bowiem ten wielki 
pieśniarz Legjonów losami swe- 
mi dziwnie przypomina nam 
Mickiewicza. Wieszcz narodu 
wprawdzie o wiele przewyższał 
legjonowego poetę swym genju- 
szem i twórczości ich nie można 
pod żadnym względem ze sobą 
zestawiać i porównywać, ale jest 
silna nić, która ich łączy. Oby­
dwaj równie silnie do nas prze­
mawiają, obydwaj równą spełni­
li misję — w najcięższych chwi­
lach pokrzepiali dusze Polaków !

Obydwaj jednakowo zmarli — 
na cholerę, daleko od ziemi oj­
czystej.

Wiele poezyj Mączki posiada 
coś z ducha Mickiewicza. Wie o 
tem ten, kto upajał się melodyj- 
nością i pięknem utworów oby­
dwóch poetów!

Czyż to nie dziwne? Gdybym 
wierzył we wędrówkę dusz, są­
dziłbym, że dusza Wieszcza, w 
cząstce swej przelała się w Poetę 
Legjonów!

Mój stryj zawsze tak sądził. 
Ale... kto wie ? Może w tem tkwi 
zrządzenie Losu ?

JA N  ROSTOCKI.

Słowianie -  a „czystość rasy germańskiej“ .
Od Redakcji: Pierwowzory

hitlerowskiej teorji o zacho­
waniu czystości rasy germań­
skiej tkwiły korzeniami ju ż  w 
XIII. wieku a pycha niemiec­
ka była cechą istotną charakte­
ru zachłannych i nieokrzesa­
nych kolonistów niemieckich 
ju ż  we wczesnem średniowie­
czu, o czem wyczerpująco pisze 
p. Rostocki.
Z ujarzmieniem Wągrów roz­

poczęła się natychmiast ożywio­
na działalność „kulturalna“ w 
zdobytym kraju. Przyszło to tem 
łatwiej, że kraj ten, wyczerpany 
wielowiekowemi walkami o utrzy­
manie swojej niezależności, moc­
no był zniszczony, ludność zaś 
zdziesiątkowana. Tam, gdzie nie­
gdyś ciągnęły się pola uprawne, 
okolone kwitnącemi osadami sło- 
wiańskiemi, szumiały przeważnie 
bory w XII. w.

Nadciągający licznie koloniści 
niemieccy oraz w całości prze­
siedleni Holzaci z Nordalbingji 
nie przejmowali się tem jednak­

że zbytnio, zajmowali bowiem 
pozostałe jeszcze osady słowiań­
skie, rugując bez ceremonji pra­
wowitych właścicieli.

Przedewszystkiem osiedlali się 
nowi przybysze w opustoszałych 
grodach słowiańskich, sławnych 
niegdyś z zamożności szeroko 
poza granicami kraju.

Mimo swego uprzywilejowania, 
które pozwalało im na szybkie do­
rabianie się wielkiej zamożności, 
historja tego okresu pełna jest 
opisów zatargów na tle finanso­
wym między kościołem a jego 
pionierami - kolonistami. I  tak 
znany jest zatarg Holzatów z 
biskupem Geroldem o płacenie 
takiej samej dziesięciny, jaką 
płacili Słowianie, „którzy się 
wśród gorejącego pieca znajdo­
wali“ według własnego określe­
nia biskupa. Oburzeni wysoko­
ścią tych świadczeń, oświadczyli 
koloniści, że nigdy karków swych 
nie poddadzą tym niewolniczym 
warunkom. W sprawę musiał 
się wdać osobiście hrabia Adolf,
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ówczesny władca Wagrji, ale i 
on niewiele mógł spawić, ponie­
waż Holzaci zagrozili spaleniem 
swych siedzib i przeniesieniem 
się do Danji.

Na szczęście — wykonaniu tych 
„bezbożnych" zamiarów przeszko­
dziło przymierze między obu 
krajami, musieli więc wkońcu 
zgodzić się na kompromisową 
ugodę, którą na wszelki wypa­
dek chcieli mieć potwierdzoną 
pieczęciami księcia i biskupa. 
Gdy jednak musieli zapłacić 
za wygotowanie odpowiedniego 
aktu — według ówczesnych zwy­
czajów — pisarzom jedną markę 
złota—„nieokrzesany ten lud" od­
stąpił od swego zamiaru i rzecz 
pozostała niezałatwiona.

Z konieczności więc poświęci­
ło duchowieństwo niemieckie 
całą uwagę Słowianom, starając 
się ich nauczyć pokorą posłu­
szeństwa wobec władzy przede- 
wszystkiem duchownej, cierpli­
wości wobec obelg i ufności w 
pomoc boską. Nic dziwnego więc, 
że przy takiej metodzie chrze­
ścijaństwo małe czyniło postępy. 
Wprawdzie przyjmowali je za­
możniejsi ziemianie, masy jed­
nakże odnosiły się do niego bez 
najmniejszego zaufania, skazu­
jąc się przez to na zupełne wy­
tępienie.

Germanizacja Wagrji najszyb­
ciej postępowała w miastach, 
które mocno zniszczone walka­
mi z Niemcami i Duńczykami, 
zaludniły się rychło cudzoziem­
cami, przekształcając się wresz­
cie w grody czysto niemieckie. 
Słowianie w miastach znikli zu­
pełnie, w ślad za Lubeką, która 
już od początku XII. w. była 
zupełnie zgermanizowana, a w 
1181 podniesiona została do sta­

nu wolnego miasta, zależnego 
jedynie od władzy cesarskiej.

Po przeniesieniu biskupstwa 
z Aldenburga do Lubeki, miasto 
wzrastało w coraz większą za- 
możnośćjstając się wkońcunaczel- 
nikiem związku hanzeatyckiego.

Nowi mieszkańcy miasta prze- 
jąwszy od poprzednich panów 
dawną tradycję i zwyczaje hand­
lowe, jak prawo azylu oraz swo­
body handlu, rychło nawiązali 
dawne stosunki zagraniczne, za­
pewniając wzrost zamożności 
miasta.

Wzamian za to — według zwy­
czaju niemieckiego — odpłacili 
swym nauczycielom z nawiązką, 
ale niewdzięcznością. Obywate­
lami zostać mogli jedynie Niem­
cy, Słowianie zaś uznani zostali 
za nieswobodnych i jako tacy 
mogli zajmować stanowiska tylko 
podrzędne. Przepisy celne z po­
czątku trzynastego wieku malu­
ją najjaskrawiej upośledzenie 
dawnych władców miasta. Sło­
wianie obciążeni byli dużo więk- 
szemi podatkami, aniżeli obywa­
tele niemieccy, dużo większemi 
nawet, niż obcokrajowcy, czaso­
wo w mieście przebywający.

Od sprzedanego w mieście 
funta płacić musiał kupiec sło­
wiański denara podatku, prócz 
tego taką samą sumę pogłówne- 
go. Przybywający do miasta 
Słowianin za sprzedaż towaru 
wartości 1 solda płacił również 
1 denara. Podobne przepisy sto­
sowane były jedynie wobec Ży­
dów, którzy — jako nieprzyja­
ciele Chrystusa — musieli już 
wówczas suto opłacać błąd swo­
ich przodków.

Nienawiść do Słowian podyk­
towała w XIII. w ustawę, zabra­
niającą Słowianom świadczenia 
w sprawach sądowych, za wy­

jątkiem tych tylko, którzy uzys­
kali godność obywatela niemiec­
kiego. Godnością tą nie szafo­
wano zbyt obficie, dowodem 
czego są akta XIV. w., w któ­
rych zapisano zaledwie kilka 
nazwisk obywateli miejskich z 
oznaczeniem Słowianin lub Went.

Małżeństwa Słowian z Niem­
cami uważane były za naduży­
cie, a z takiego związku zrodzo­
ne dzieci uznane za niegodne 
praw  ludzi swobodnych i do 
nieprawomocnych do spadku po 
swobodnej matce lub ojcu.

Stan ten ciągnął się wieki ca­
łe bez zmiany. Jeszcze bowiem 
w r. 14-ym odmówił sąd Lubeki 
przyznania dziecku spadku po 
matce, na mocy tego, że ona za- 
mąż wyszła za Słowianina, który 
z urodzenia nie był jej równy.

Upośledzenie to, a przede- 
wszystkiem obawa konkurencji 
była powodem, że cechy rzemieśl­
nicze usuwały Słowian z korpo- 
racyj miejskich. Tendencje te zo­
stały wreszcie uprawomocnione 
ustawą z roku 1462, na mocy 
której towarzyszami cechów 
mogli być tylko prawdziwi i 
swobodni ludzie niemieckiego, 
a nie słowiańskiego pochodzenia, 
nieskazitelni, urodzeni z poczci­
wych rodziców i godni do za­
jęcia wszelkich w cechu urzędów.

W r. 1507 cechy tokarzy i kra­
marzy, w trosce o czystość rasy 
swoich członków, uchwaliły wy­
magać od każdego wstępujące­
go do wymienionych cechów 
człowieka dowodów, że jest on 
czystej krwi Niemcem, bez żad­
nej domieszki słowiańskiej.

Również i w innych miastach 
Wagrji surowo przestrzegano aż 
do XVIII. w., aby każdy wstępu­
jący do cechu był czystej krwi 
niemieckiej a nie słowiańskiej.

O hokeju dla hokeistów .
(Patrz

Body chacking.
Zatrzymywanie przeciwnika ciałem. Przepisy 

•mówią wyraźnie, że „dozwolone jest natarcie ciałem 
na ciało, byleby to było uczynione otwarcie przez 
gracza obrony, który stara się przeszkodzić przejściu 
gracza atakującego, przytem bez posługiwania się ki­
jem,, i tak, by to następowało w pasie jednej trzeciej 
boiska po stronie drużyny broniącej się, co najmniej 
o 1.50 m od ogrodzenia“.

Jak z powyższych przepisów wynika, wolno w 
pewnych warunkach zatrzymywać przeciwnika ciałem.

Body chacking polega na tern, że jeden gracz 
wysuniętem ramieniem stara się dosięgnąć ramienia 
przejeżdżającego przeciwnika i w ten sposób prze­
szkodzić mu w dalszem posuwaniu się. Nie znaczy

nr. 42—47).
to, że należy się postawić przed nadjeżdżącym prze­
ciwnikiem i czekać, aż ten wpadnie calem ciałem na 
gracza. Wtedy bowiem obaj gracze najczęściej leżą 
na lodzie. Trzeba powstrzymać przeciwnika tak, by 
samemu przytem nie stracić równowagi.

W chwili zetknięcia się z przeciwnikiem gracz 
musi stać mocno na obu nogach, a będącego w ru­
chu przeciwnika starać się sięgnąć ramieniem, gdy 
tenże przechodzi z jednej łyżwy na drugą. Jest to 
najodpowiedniejszy i najskuteczniejszy moment do 
wstrzymania przeciwnika.

Przy wykonywaniu body chackingu należy kij 
trzymać mocno w obu rękach, przyciśnięty do swego 
ciała na wysokości bioder. Nie wolno w czasie zatrzymy­
wania przeciwnika odpychać go równocześnie i kijem !

(D okończenie  na str. 15).

✓
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— Naokoło świata? He!... he!...
B  '

Uśmiechnąłem się lekko, jak poważny tatuś do 
niepoważnej córeczki.

fl panna Rózia Migdalewikowiczówa patrzyła na
znikające w dali kajaki, które płynęły tam, gdzie
piękno, gdzie szczęście, gdzie inny świat, zupełnie 
inny... taki cudowny...

— Panie Janku ! Niechno pan tam popatrzy ! 
— rzekła, wskazując różowym paluszkiem na drob­
ne szarzejące punkciki, które się coraz bardziej zle­
wały z tłem Wisły.

— Moje życie jest takie szare i nudne, takie 
beznadziejnie jednostajne. Muszę to zmienić! Mu­
szę! Zbuduję sobie sama taki maleńki kajaczek z 
żaglem i własnemi siłami puszczę się w daleką, ogrom­
nie daleką podróż, flż gdzieś tam, gdzie świat się 
kończy! A ponieważ on się nigdzie nie kończy,
więc objedziemy go sobie dookoła! Pan chyba po- 
jedzie ze mną, panie Janku?

— Ależ naturalnie, oczywiście, bezwzględnie, 
bezwątpienia! — przytaknąłem natychmiast, nie chcąc 
brutalnie burzyć jej marzeń — zamków na lodzie.

Rózia należała do rzędu tych panien, które są 
dopiero piękne wtedy, kiedy odrywają się od rzeczy­
wistości, kiedy marząc, bujają w obłokach. Oczy 
Rózi, przysłonione mgłą tęsknoty, stały się słod­
kie, głębokie i mądre. Zdawało mi się, że mógł­
bym wpatrywać się w nie bez końca. Usta jej przy­
brały charakterystyczny dla marzycieli wyraz, co po­
tęgowało jeszcze jej urok...

— Inny świat, inni ludzie... — majaczyła — ńie
będzie już burmistrzowej i maszyny do pisania. Nie
będzie już nigdzie tego wstrętnego magistratu.
Prawdziwy raj stoi przed nami otworem. Jedziemy! 
Prawda ?

L i^ l f  •

— Owszem ! Dlaczegóżby nie ? Możemy! — 
odpowiedziałem wymijająco.

* *❖
Dni pędziły galopem. Mijały jeden za drugim,

jakby je kto batem popędzał. Wakacje kończyły mi 
się gwałtownie

Czy pannie Rózi równie Szybko mijały dni —
nie wiem. Od owego pamiętnego dnia straciłem z
nią zupełnie kontakt. Nie wiedziałem, czy ona w
dalszym ciągu ma zamiar wyjechać w swą daleką
podróż, czy też już porzuciła swe zgoła warjackie i
niedorzeczne projekty, wynikłe z zazdrości ku spły- 
wowiczom.

Razu pewnego, na tydzień przed rozpoczęciem
roku szkolnego, dorwałem się do telefonu. Lśniące
okucie słuchawek kusiło mnie do skorzystania z tej
okazji. Drżącą dłonią chwyciłem słuchawkę i dałem 
sygnał.

— Czy poczta? Proszę Magistrat!
— Magistrat? Proszę wydział karny!
— Czy panna Migdalewikowiczówna ? Nie? 

Byłbym panu bardzo wdzięczny za przytransportowa- 
nie tej pani do telefonu! Za chwilę? Ach, oczywiś­
cie, bardzo dziękuję, poczekam.

Hallo! hallo! słucham ! Moje uszanowanie !

•  *

Róziu, to ty? Ach, przepraszam, panno Róziu, czy 
to pani?

— Nie? Naprawdę? Tak! Ależ to nadzwy­
czajne! Wprost cudowne! Więc jednak ta podróż 
wywiała pani z głowy? Bezprzecznie, że był to pro­
jekt niewykonalny! Dlaczego? Trudno odpowie­
dzieć! Nie chciałem oblewać gorących marzeń zim­
ną wodą.

I p l

— Co, co, co???... Hallo, panno Róziu! Pani 
chce mnie dzisiaj odwiedzić w domu? Nie, to nie­
możliwe! Hallo, panno Róziu! Hallo... hallooo... do 
stu jasnych..., kto tam przerywa... Czy pani słucha? 
Nie, to niemożliwe... hallooo!...

>

Telefon już milczał, jak zaklęty. Zrozpaczony 
i zły, jak Belzebub, opuściłem bezwładnie słuchawkę.

Ona chce mnie odwiedzić w domu?! Poco? 
Gdzie sens? Co powiedzą na to rodzice? Przecież 
mnie matka wyrzuci razem z nią przez okno. Tego-
by jeszcze do kompletu brakowało, ażebym sprowa­
dzał sobie do domu kobiety. >

Upiorne widmo ojcowskiego paska skłoniło 
mnie do tego, że po raz wtóry chwyciłem słuchawkę.

Urząd pocztowy. Magistrat. Wydział karny. 
Panna Migdalewikowiczówna.

— Jakto? Niema jej? file pan chyba pięcie 
w gorączce! Przecież przed chwilą z nią rozmawia­
łem! Gdzieżby się tak piorunem ulotniła?

Znowu trzask słuchawek, krótkie oddzwonienie 
i cisza.

Byłem tak umęczony, jak więzień w katordze.* **
— Mamo! Pani Męczyplotkowska prosiła ma­

mę do siebie na godzinę piątą!
— Pani Męczyplotkowska? flch, jakto dobrze? 

F\ gdzie ci to mówiła ?
— fl... tam, na rynku.
— I dziś po południu miałam przyjść?
— Tak !
Pani Męczyplotkowska szeroko była znana ze 

swej gadatliwości. Nic więc dziwnego, że matka 
ubrała się pośpiesznie i wyszła.

Zostałem sam. Czułem się tak błogo, jakby 
mi najcięższy kamień spadł z serca. Galopem do­
prowadziłem swój pokój do porządku i cierpliwie 
czekałem na zapowiedzianego gościa.

Dzwonek. Dźwięczy ostro i przeraźliwie, flź 
mi zimne ciarki przeszły po krzyżu.

Ociągam się jeszcze chwilę.
Drugi dzwonek.
Gorzej! Trzeba jednak wyjść! Powoli i dostoj­

nie sunąłem w kierunku przedpokoju.
fl tam w sieni ktoś się niecierpliwi. Tupie no­

gami i woła: . *
— Otwórz żywo, bo ci nos rozbiję mazgaju!
Uszy i serce zatrzęsły mi się jednocześnie. Głos

wydał mi się taki jakiś podejrzany i znany, trochę 
przypęminający pewną znajomą z magistratu.

Śmiało otworzyłem podwoje mojego mieszka­
nia. Wcale nie weszła doń jednak kobieta. PrzeciwK 
nie, chłopak, jak się patrzy! Jak się nazywał? Obo­
jętnie... wołaliśmy na niego bardzo prosto — Mig­

dał. Na twarzy miał pełno piegów, każdy innej 
wielkości, ale wszystkie były „do twarzy", t. zn. zdo­
biły go tak, jak niejedną kobietę naszyjnik brylantów.

Migdał — morus chłop! Nosił spodnie za 
osiem złotych, czapkę z daszkiem za złotego, a wart 
był co najmniej — tysiąc! Umiał bowiem wszystko! 
Nadawał się do tańca i różańca. Swojemi jasnemi 
oczyma i „złotemi przebłyskami słońca“ na twarzy 
(t. j. piegami) umiał zawracać głowę najbardziej wy- 
magąjącym pod względem piękności męskiej kobie­
tom. Niektóre się w nim nawet nazabój kochały, 
czego dowodem były długie pachnące liściki, które
całemi gromadami leżały na kawalerskim stole Mig­
dała.

’ B B iB I *
**—     '  . ^ ^   »

Tylko ja sam jeden wiedziałem, że Migdał — 
łobuz — to właściwie urzędniczka Migdalewikowi-

 ̂1̂  , rioCj sam już w to nie chciałem wie­
rzyć. Zycie mnie bowiem wprost do tego zmuszafo.

Raą naprzykład — strasznie zboksowałem Mig­
dała za to, że poszedł za mnie na randkę z kole­
żanką Elą, miss piękności naszego miasta. Migdał 
stał się już. pod tym względem wprost bezczelny. 
Przedstawił Eli pisemne upoważnienie ode mnie,- po­
dobno własnoręcznie przeze mnie podpisane. Swo- 
jem postępowaniem zagrzebał zupełnie kiełkującą 
między Elą a mną miłość, któraby mi na pewno 
wyszła na korzyść. Ela bowiem była córką dyrek­
tora naszej „gamaji“, miała zawsze najświeższe wia­
domości z sal konferencyjnych i nieograniczony 
wpływ na swego starzejącego się już tatusia.

Ale cóż? Migdał pogrzebał całą moją karjerę 
szkolną i nadal musiałem się dorabiać stopni szkol­
nych uczciwą codzienną pracą i nadal drżeć w pa­
nicznym strachu przed zbliżającą się maturą.

Tak to już bywa! A na Migdała gniewać się 
nie potrafiłbym ...chyba trochę zboksować!

 ̂ >k
v  * 8 *

Kiedy się chłopcy dowiedzieli, że Migdał chce 
się wybrać w podróż naokoło świata, wszyscy zgło­
sili swój akces do tej podróży. Zaczęto od składek. 
Tygodniowo sześćdziesiąt groszy, albo miesięcznie 
dwa złote czterdzieści groszy — jak kto woli. Skar­
bonka — oczywiście — znajdowała się u Migdała. 
Wierzyliśmy mu i nikomu nawet na myśl nie przy­
szło, żeby kiedykolwiek mógł naszą sumę zdefrau- 

\ dować. .  i

Lecz na składkach cała akcja nie stanęła. Wi­
cek, najlepszy sportowiec, zwrócił uwaaę na inny 
czynnik.

. — Co wy myślicie, moi kochani! - -  rzekł kie­
dyś do nas — czy to tak łatwo objechać świat do­
okoła? Trzeba mieć przedewszystkiem tu! — i wska­
zał na.swoje solidne bicepsy — muskuły!

— Nieprawda! — zaoponował żywo Migdał — 
Trzeba mieć przedewszystkiem tu! — i wskazał na 
głowę.

W zamkniętem kółku wywiązała się żywa dys­
kusja na temat: — co ważniejsze? rozum, czy mu­
skuły?

B — • B .  .  .  ._. .  .

Po dwugodzinnych sporach doszliśmy do wnio­
sku, że to i to. flni jednego czynnika nie można

r

lekceważyć. Postanowiono więc od tego czasu przy­
gotowywać się umysłowo i fizycznie do tej wielkiej 
wyprawy.

— Powinniśmy zahartować się na wszelkie 
zmiany temperatury, aby organizm nasz łatwo nie 
przeziębiał się i nie męczył — wywodził namiętnie 
Wicek. W tym celu proponuję codziennie gimna­
stykę na boisku W. F., a zimą w hali. Ćwiczyć 
oczywiście będziemy tylko w spodeńkach, ażeby 
skóra mogła lepiej oddychać!

Migdał zaczął słabo oponować. Głos jego w
tej chwili brzmiał zupełnie, jak głosik dziewczyny, aż to 
naprawdę silnie zdenerwowało Wicka, który krzyknął:

— Zachowujesz się, jak dziewczyna. Rzuć już
doprawdy te kaprysy, bo pomyślę naprawdę, że z 
ciebie kawał baby!

Migdał huknął silnie w stół, a ja odwróciłem
nieznacznie głowę. Już myślałem, że cała historja
wyjdzie na jaw.

* ** x
Od tego czasu Migdał odwiedzał nas coraz 

rzadziej. 1 co ważniejsze — z każdym dniem sta­
wał się inny. Piegi ginęły mu, jak na komendę. 
Ładniał z każdą chwilą i coraz bardziej stawał się 
podobny do kobiety. 1 odmienił się jakoś dziwnie
wyraz jego oczu. Na ustach miał już stale łagodny 
uśmiech, prawdziwie kobiecy.

Ja — doskonały znawca kobiet — odrazu wiedzia­
łem, co to znaczy. Poprostu Migdał się zakochał!

Chłopców także uderzyła ta dziwna przemiana, 
o której nie wiedzieli sami, co sądzić. Wszystkim 
mimowoli nasuwało się jedno i to samo pytanie.

— Chłopiec, czy dziewczyna!
Sprawa wkrótce się wyjaśniła. , A raczej wyja­

śnił ją poczciwy ksiądz proboszcz z ambony, w nie­
dzielę na sumie, zapowiadają ślub nowego wicebur­
mistrza z panną...;.

Gdyby się żenił kto inny, nie zwrócilibyśmy na
te zapowiedzi żadnej uwagi. Ale pan wiceburmistrz 
— taka wysoka figura?

Następnej niedzieli w kościele odkryliśmy za­
dziwiającą rzecz. Nowa żona burmistrza łudząco 
przypominała Migdała.

Ale nie był to już Migdał!
Wesoły łobuziak Migdał zginął i przepadł bez 

wieści. A ni stąd, ni zowąd wykwitła w naszem 
mieście nowa piękność, powszechnie poważana i łu­
biana,  ̂ o której krążyły jakieś niejasne słuchy, że 
kiedyś — gdy była jeszcze zwykłą urzędniczką w 
magistracie — awanturowała się w przebraniu chło­
paka. Ludziska — wiadomo, zawsze lubią plotko­
wać, a szczególnie na temat młodych par małżeń­
skich...

.  ^

Niekiedy spotykam b. urzędniczkę i b. Migdał- 
ka, ale zaledwie zdążę zdjąć czapkę i powiedzieć:

— Moje uszanowanie pani burmistrzowej! .. 
już jej niema.

’  '  . ' i  " V :  i  -  , V .  .  ■ ,  _  ■ B. *  B *  .  ■ I  *

Ale kiedyś z nią szerzej porozmawiam na te­
mat naszej podróży naokoło świata. Może jej s ię ,
dostojny, pań burmistrz znudzi i rzeczywiście uciek­
niemy z nią na drugi koniec świata... kto tó wie ?
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U N A S  I Z A G R A N I C A
WIADOMOŚCI Z UBIEGŁEGO TYGODNIA

Po długich miesiącach bierności zagraniczna 
polityka francuska przygotowuje obecnie ener­
giczny atak przeciw projektom rewizji traktatu wer­
salskiego i statutu Ligi Narodów, forsowanym 
przez rządy niemiecki i włoski przy przychylnej 
obojętności Wielkiej Brytanji.

Linją wytyczną w tym nowym okresie bę­
dzie zasada wierności Francji dla jej przyjaciół 
i sojuszników.

Prem jer hiszpański wygłosił przez radjo apel 
do całego narodu hiszpańskiego, w którym ostrzegł 
wszystkich: obywateli przed wszczęciem ponow­
nych wichrzeń i zaburzeń.

Mamy nadzieję, że do zaburzeń ponownych 
już nie dojdzie. Rząd opanował całkowicie po­
łożenie.

Z frontu boliwijsko-paragwajskiego nadcho­
dzą wiadomości o dalszych zaciętych walkach, 
przyczem wojska Paragwaju odniosły kilka zwy­
cięstw.

Mahatma Gandhi powrócił po długich mie­
siącach nieczynności ponownie do czynnej dzia­
łalności politycznej, występując wczoraj po raz 
pierwszy na publicznem zgromadzeniu kongresu 
indyjskiego w Nowem Delhi. Gdy na trybunie 
pojawił się Mahatma, przeszło 20 000 wiernych 
Hindusów zgotowało mu burzliwą owację.

Według informacyj ze źródeł japońskich, 
- z inicjatywy działaczy politycznych Indyj i Ja- 
ponji oraz innych państw azjatyckich, na 11 lu­
tego 1934 r. zwołany zostanie do Dajrenu zjazd 
w celu zbliżenia narodów Japonji, Chin, Mongolji, 
Korei, Mandżuko, Tybetu i Tsinsjanu.

W projekcie jest-utw orzenie Ligi Narodów 
Azjatyckich.

Przybył do Moskwy pierwszy ambasador 
Stanów Zjednoczonych, p. Bullit. Ambasadora 
powitali przedstawiciele rządu rosyjskiego. Bardzo 
ciekawe, jak daleko posunie się przyjaźń amery- 
kańsko-bolszewicka.

Król szwedzki Gustaw V dokonał wręczenia 
nagrody Nobla tegorocznym laureatom.

W ub. tyg. znów mieliśmy dowody ludzkiej 
tęsknoty do nowych niebywałych wyczynów.

Z Nowej Zelandji odjechał okręt motorowy, 
wiozący wyprawę trzech badaczy, a mianowicie 
Lincolna Ellswortha, por. Balchena i Huberta 
Wilkinsa do bieguna południowego. Trzej bada­
cze dobiją po miesiącu do t. zw. barjery lodowej 
i stamtąd przelecą na samolocie przestrzeń po­
między Morzem Rossa, a Morzem Weddella.

Lotnik angielski, John Tranum, znany w ko­
łach sportowych jako rekordowy skoczek na 
spadochronie, mający już za sobą 2000 skoków, 
nosi się z zuchwałym zamiarem wykonania sko­
ku na spadochronie... ze stratosfery.

W tym celu skomunikował się on z amery­
kańskim lotnikiem Readge, który — jak wiadomo 
— zamierza wystartować do lotu stratosferycz­

nego w otwartej gondoli na wiosnę roku przy­
szłego. - .

W ostatnim tygodniu obwieszczono światu 
dwa nowe cuda techniki.

W porcie Artura przeprowadzano próby z 
nowym gatunkiem szkła, wynalezionym przez 
pewnego inżyniera japońskiego. Szkło to nie 
daje się absolutnie stłuc; ani kule rewolwerowe, 
ani pociski z karabinów maszynowych nie zdo­
łały przebić tego niesłychanie mocnego szkła.

Rząd japoński zamierza rozpocząć obecnie 
masową produkcję tego osobliwego artykułu. 
Z nieprzenikliwego szkła mają być sporządzo­
ne pancerze szklane, które znajdą zastosowanie 
w armji, we flocie i w policji japońskiej. Rząd 
japoński nabył patent wynalazku nowego szkła, 
które stanowić będzie odtąd tajemnicę wojskową.

Na lotnisku w Tempelhof pod Berlinem jed- 
dna z fabryk niemieckich demonstrowała orygi­
nalny samolocik sportowo-turystyczny, który za­
opatrzony w motor 20-konny, zużywa tylko lit­
rów benzyny na godzinę lotu, a więc tyle, ile zu­
żywa przeciętnie mały samochód. Cena tego sa­
molociku nie przenosi 5 tys. zł.

„Reale Aero Club d’lta lia“ ogłosił, iż w dniu 
2 b. m. pilot Giovanni Zapetta z pasażerem Fran­
cesco Ragusa dokonał nowego lotu na wysokość 
nad lotniskiem wojskowem Montecello, na samo­
locie typu Nr. 5 z silnikiem o sile 75 KM., pobi- 
jając rekord własny, ustanowiony w październiku 
r. b. Obecny rekord wysokości, ustanowiony przez 
pilota Zapetta na samolocie turystycznym lekkie­
go typu, wynosi 6951 m.
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W powietrzu, na ziem i i na w odzie
WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA SPORTOWEGO

W pierwszym tygodniu sezonu zimowego 
Toruń miał już dwa mecze hokejowe: w ub. pią­
tek z Wartą poznańską, którą toruński TKSZ ła­
two pokonał (3:1) i w niedzielę 10 b.m, z A .Z. S. 
również z Poznania, tym razem otrzymując po­
rażkę w stosunku 2:1.

Hokej jest obecnie najpopularniejszym spor­
tem, kwitnie w całej pełni. W sezonie tym pro­
jektuje się wielkie mecze międzypaństwowe. Pol­
ski Związek Hokeja Lodowego otrzymał ostatnio 
ze Sztokholmu zaproszenie na rozegranie meczu 
Polska—Szwecja w połowie lutego w Sztokhol­
mie. W tym samym czasie jest projektowany 
mecz Polska—Rumunja. W każdym razie oba 
te mecze będą mogły dojść do skutku dopiero 
po 15 lutego, ponieważ w dniach od dn. 3—11 
lutego drużyna polska walczyć będzie na mi­
strzostwach świata w Medjolanie.

Mimo, że kwitnie hokej na lodzie, nie za­
przestano jednak gry  w hokeja na trawie. W nie­
dzielę odbył się w Berlinie międzyklubowy mecz 
hokeja ziemnego między mistrzem Polski, poz­
nańską Lechją a berlińskim S. C. Siemens. Mecz 
zakończył się zwycięstwem Berlińczyków w sto­
sunku 3:0 (2:0). Pierwsza bramka padła w 20 mi­
nucie gry, druga przed samym końcem pierwszej 
połowy.

Po przerwie Niemcy uzyskali zaledwie jed­
ną bramkę, mimo częstych i niebezpiecznych a ta­
ków, które rozbijały się na naszej obronie.

Drużyna polska ustępowała gospodarzom 
znacznie pod względem 1 technicznym i taktyki 
gry. Jednak braki w tej dziedzinie usiłowała za­
stąpić zapałem i ambicją. Na meczu był obecny 
przedstawiciel konsulatu generalnego R. P. i pre­
zes niemieckiego związku hokeja ziemnego.

Na arenie międzynarodowego sportu wyró­
żniają się wybitnie Polacy. W Paryżu rozpoczę­
to ostatnio ping-pongowe mistrzostwa świata przy 
udziale 12 narodowości. Polscy zawodnicy od­
nieśli w pierwszych'|dniach dwa poważne sukce­
sy, bijąc Holandję 5:0 i Czechosłowację 1:5. W me­
czu z Łotwą drużyna polska pokonana została w 
stosunku 2:5.

Największym talentem piłkarskim północnej 
Francji jest — według zdania prasy francuskiej — 
Polak, Ignacy Kowalczyk.

Głosy prasy francuskiej są tem ciekawsze, 
że podkreśla ona fakt, że Kowalczyk jest wycho­
wankiem polskiego klubu emigracyjnego W arty 
z Noyelles, która w chwili obecnej zajmuje trze­
cie miejsce w rozgrywkach o mistrzostwo pierw­
szej ligi PZPN-u we Francji.

Kowalczyk przybył do Francji w r. 1922, 
jako 9-letni chłopiec. Rodzice jego osiadają w 
Noylles i mały Ignacy stawia pierwsze kroki w 
drużynie juniorów Warty. 3 lata temu Kowal­
czyk zostaje „skaptowany” do R. C. Lens, gdzie 
właściwie dopiero zaczyna się jego wspaniała 
karjera. Jako cudzoziemiec zostaje przydzielony 
do reprezentacji Ligi Północy. O jego osobę 
ubiegają się wszystkie wielkie kluby Północy, ale 
Kowalczyk po upuszczeniu R. O. Lens wstępuje

do świeżo utworzonego klubu zawodowego Va­
lenciennes U. S.

Z ważniejszych wypadków w świecie p ił­
karskim wypada zanotować zwycięstwo piłkarzy 
Austrji nad Irlandją. Austrjacka drużyna re ­
prezentacyjna po rozegraniu dwóch meczów w 
Anglji udała się w drogę powrotną, rozgrywając 
w Amsterdamie mecz międzypaństwowy z Holan- 
dją. Spotkanie to zakończyło się nikłem zwycię­
stwem Austrji w stosunku 1:0 (0:0).

Biały sport.

Czy nie chciałbyś 
zostać rycerzem  

tego sportu?
(patrz str. 4 i 5).

Ośrodkiem zainteresowania społeczeństwa 
sportowego jest „Kusy”. W niedzielę przyjechał 
niespodziewanie do Warszawy Kusociński po za­
ledwie tygodniowym pobycie w Wiedniu, dokąd 
wysłano go na kurację chorego kolana. Wraz 
z Kusocińskim powrócił także jego opiekun dr. 
Przeworski.

Kusociński badany był w Wiedniu przez 
kilku najwybitniejszych lekarzy, którzy po od­
byciu konsyljum wraz z doktorem Przewor­
skim stwierdzili, iż stan chorej nogi nie wymaga 
koniecznego leczenia w sanatorjum w Wiedniu, 
a wystarczy specjalna kuracja w kraju. Plan tej 
kuracji został na tem konsyljum uzgodniony. 
O możności treningu Kusocińskiego narazie 
trudno coś powiedzieć.

Sport w Japonji osiąga kulminacyjny punkt 
swego rozwoju.

Na lekkoatletycznych mistrzostwach Japonji 
osiągnięto szereg fantastycznych wyników. W sko­
ku o tyczce zwycięzca olimpijski Nishida osiągnął 
aż 4,20 m. Shimizu wygrał bieg na 110 m przez 
płotki w 15,1 sek. 400 m przez płotki przebiegł 
Mukuchi w 55,7 sek. W trójskoku Harada miał 
15,09 m.

Słabsze natomiast wyniki osiągnięte zostały w 
biegach długodystansowych. Na 10.000 m np. Koya- 
nagi zajął pierwsze miejsce, mając czas 32:06,8 sek.
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TWÓRZMY POTĘGĘ LOTNICZĄ!
KĄCIK L. O. P. P.

Przed 30 laty.
(Z „Lotu P olsk iego“).

(Dokończenie).
Za nim idzie drugi, trzeci...
Gdzie go jednak wypróbować? Woleli prze­

prowadzić swe; doświadczenia w tajemnicy i uja­
wnić je dopiero wówczas, gdy będą mogli po­
chwalić się jakiemiś realnemi wynikami.

Był rok 1900. W Ameryce wówczas jeszcze 
nietrudno było skryć się przed niepożądanymi 
obserwatorami. Niedługo trwały poszukiwania 
odpowiednich terenów. Na wschodnim wybrzeżu 
Ameryki północnej w stanie Karoliny, w pobliżu 
Kitty-Hawky, znajduje się piękna piaszczysta pla­
ża, usiana niewielkiemi pagórkami — wymarzony 
wprost teren do wzlotów szybowcowych. Niko­
go tu niema, nikt tu nie zagląda, żadne ciekawe, a 
niepowołane oko nie podpatruje braci-wynalazców.

Na tem pustkowiu bracia W righfowie z gro­
nem wiernych zaufanych pomocników zakładają 
obóz myśliwski, pędząc życie traperów w stylu 
bohaterów awanturniczych powieści podróżni­
czych kapitana Mayne-Reyd’a.

Krótkie były ich pierwsze wzloty — liczyły 
się na sekundy. Coraz dłuższe były skoki ich 
szybowców, coraz dalej od miejsca startu wypa­
dało lądowanie.

Już coraz dłużej trwa lot. Już nie liczy się 
na sekundy, już mówi się: minuta i tyle a tyle 
sekund...

Co za pąstęp ogromny, co za triumf. Jaka 
słodka nagroda za tyle trudów i pracy i środ­
ków, włożonych w doświadczenia.

I  wtedy bracia powzięli decyzję:
— Ustawiamy nŁ szybowcu motor. ~

,Jest rok 1903. Jesień...
Od powzięcia decyzji do jej wykonania dro­

ga bardzo niedaleka. Są przecież rdzennymi 
Amerykaninami. Odtąd nad piaszczystem wy­
brzeżem morskiem zaczyna rozlegać się warkot 
motoru, obracające dwie śmigi, umieszczone zty-

łu płatowca. Niezgrabny jest ten pierwszy samo­
lot, bardzo prymitywny — wszystko znajduje się 
na wierzchu, silnik zatrzymuje się przy pomocy 
kawałka zwyczajnego sznurka, przeciągniętego 
między stójkami, ale to nic — grunt, że płato- 
wiec oderwał się od ziemi, że lata...

Umysł lu­
dzki osiąg­
nął pełny tri­
umf.

Za pierw­
szą poszła 
druga próba 
i trzecia i 
czwarta...

Dzień 17 
grudnia 1903 
roku obcho­
dzony jest w 
odludnym o- 
bozie nad­
morskim ja­
ko wielkie 
święto — w 
dniu tym wy­
konano lot 
trwający 59 
sekundi zdo­
łano przebyć 
p r z e s t r z  eń  
260 metrów.

Dwieście sześćdziesiąt metrów, jak śmiesz­
nym wydaje się nam dziś ten sukces braci wy­
nalazców, nam, którzy byliśmy świadkami wspa­
niałego samotnego lotu Lindbergha ponad szare- 
mi falami Atlantyku i 6 lat później również sa­
motnego przelotu kpt. Skarżyńskiego przez Atlan­
tyk na maleńkim samolocie turystycznym.

A przecież tamto działo się zaledwie przed 
30 laty. Pomyślmy tylko — 30 lat temu jeszcze 
człowiek nie umiał oderwać się od ziemi, jeszcze 
nie był w stanie naśladować p ta k a !

Model sam olotu  p rzyszłości ze sw ym  
konstruktorem .

S zybouR lctuo  o  naszych sqsladáb).
Nie tylko my, Polacy, zabiegamy około podnie­

sienia poziomu szybownictwa, tej najlepszej szkoły 
pilotażu i przysposobienia lotniczego. Wszędzie w Eu­
ropie, od Francji po Sowiety, specjalne organizacje 
zabiegają około podniesienia szybownictwa, starają 
się o środki na budowę szybowców, urządzają meetin- 
gi, przeloty i t. p.

We Francji „Avia“, organizacja centralna, orga­
nizuje w poszczególnych ośrodkach grupy lotnictwa 
lekkiego, które przygotowuje znów swoje lokalne 
meetingi, by najlepsi piloci i najlepsze konstrukcje, 
mogły się spotkać na wielkim dorocznym meetingu 
mistrzowskim.

W Niemczech szybownictwo oparte jest o uniwer­
sytety. To samo środowisko, które dało Polsce mistrzow­
ski samolot RWD, daje Niemcom całą pracę szybow­
niczą. Niema co obwijać w bawełnę. Niemcy są krajem, 
który jest do pewnego stopnia ojczyzną szybownictwa.

Tu ze studjów nad meteorologją na usługach 
lotnictwa, prowadzonych przez profesora Georgii, zro­
dziła się podstawowa koncepcja szybownictwa. Tu do 
dziś dnia, pod duchowym protektoratem Georgiego 
i dzięki niezmordowanej pracy organizatorskiej Ursi- 
nusa, odbywają się doroczne meetingi na Rhoen, naWas- 
serkuppe, będące Mekką szybowników całego świata.

W Niemczech pierwsi piloci zaczęli próbować 
przelotów rekordowych, tu rozpoczęto loty na czele 
burzy, tu również student Kurt Schmidt, na szybowisku 
w Rositten, na mierzei niemieńskiej ustanowił 3 sierp­
nia 1933 rekord światowy w szybownictwie, krążąc 
w prądzie wstępujących na przestrzeni około 2 km 
przez 36 godzin i bijąc o 15 godzin dotychczasowy 
rekord światowy Amerykanina Cocke.

Szybownictwo — to najwdzięczniejsze pole pracy 
dla nas wszystkich, którym potęga lotnicza Polski le­
ży na sercu. Każdy młody Polak szybownikiem ! — 
Oto idealne rozwiązanie całej sprawy!

Nie powinniśmy zostać wtyle za innemi narodami.
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Z ŻYCIA ORGANIZACYJNEGO.

KOLEJOWE PRZYSP. WOJSK.
X Odznaki kom endanck ie — hon orow e P. W  

w  Pom orskiem  K. P. W. B ydgoszcz. Dyrektor Państw  
Urzędu W. F. i P. W., płk. Kiliński, n ad a ł  rozkazem  wewnę­
trznym! Nr. M — M .S. W o jsk ,  P ü  WF. PW. z 1933 r. o d z n a ­
ki k o m en d an ck ie -h o n o ro w e  PW. z te ren u  O. K. VIII., na wnio­
sek  Dowódcy O. K. — Prezesowi Zarządu Ok. Pom. P. P. W., 
ob. B Welzowi, i W iceprezesowi Żarz. Okr. Pom. K.P.W., ob. 
mjr. S te lm ach o w sk iem u  —■ za b ez in te resow ną  p racą  w P. W.

O dznakę tę  nosi się na m un d u rze  wojskowym, na le­
wej piersi (wz. Dz. Rozk. 10/28), na ubraniu  cywilriem w k la­
pie marynarki (miniaturka).

Ognisko K. P. W. II. Bydgoszcz

Zawody strzeleckie zespołowe Bydgoszcz—LasJcowice 15. 
X. 33. na strzelnicy K. P. W. Bydgoszcz I I .  — N aj­
lepszym strzelcem okazał się ob. Bełyna (stoi) z K P .W . 
Laskowice, osiągając 1831200 pkt. Zwyciężył zespół 

K. P. W. Bydgoszcz.

X O dznaka strzeleck a . Kaliska. Odznaki s t rz e ­
leckie 111 ki. uzyskali ob. ob.: Narloch. Kropidłowski, Ryster. 
Reszka i Trzciński.

M aksym ilianow o. Dnia 1. X. b. r. bronzow e O. S. 
uzyskali nast. ob. ob.: Żmijewski, Skok, M edersk i i Lewan- 
dowski.

Tczew  11. W czasie o s ta tn ieg o  strzelania 4 —12 ub. m. 
na strzelnicy KPW. w Zajączkowie Tczewskiem wypełniło w a­
runki 150zuwodników, zdobyw ając  te m sam em  praw o do O. 
S., wzgL dnie do POS.

_ n ia  11. XI. b. r. w dalszym ciągu uzyskali członkowie 
ogn iska  5 odznak  strzeleckich II kl. i 15 klasy lll-ciej. Znacz­
n i  część  członków powtórzyła prawo do odznak  klasy li. i JH.

X S t r z e l e c t w o .  B y d g o s z c z .  Dnia 29. V. b. r. K o­
m en d a  Grodzka Zw. Strz. w Bydgoszczy urządziła zespo łow e 
strze lan ie  k onkursow e na  strzelnicy Bractwa Kurkowego. Na 
20 zgłoszonych towarzystw  i organizacyj P. W., rezerwistów 
i pokrew nych organizacyj, tut. K. P. W. zdobyło  1-sze i 4-te 
miejsce. J e s t  to  jeszcze jeden  dowód, że  sport s t rze leck i w 
K. P. W, stoi na wysokim poziom ie.

Kaliska. Dnia 8. XI. b. r. odbyło się s t rze lan ie  z broni 
małokalibrowej, odległość 50 m z pozycji s to jącej,  bez p o d ­
pórki, 10 strzałów. Udział brało 16 członków w y n ik i : 1 m.
ob. J a n  Marłoch, 82 pkt, zdobywając prem ję .  2 m. D ąbrow­
ski 11, 84 pkt. 3 m. Edm. Kropidłowski, 72 pkt.

S t r z e l e w o .  W s trze laniu  z wiatrówki o nagrody  w m! 
listopadzie b. r. członkowie ogniska  uzyskali nast . wyniki* 
1 m. i nag ro d ę  zdobył ob. Cieślak; 2 m. — Radecki; 3 m —

Zielińsld. S trzelanie wzbudziło wielkie za in teresow anie  
wśród członków.

Tczew 11. W dniąch 4 —12 ub. m. odbyły się w Z a­
jączkowie Tczewskiem na strzelnicy KPW. zawody strzeleckie. 
Z broni wojskowej o ddapo  330 seryj strzałów. Z broni m a ­
łokalibrowej oddano  134 seryj strzałów, co razem  stanowi 
2340 strzałów.

Wyniki: S trze ian ię  z broni wojskowej na 100 m z poż. 
leżącej, bez podpórki, 1 m. ob. Jan Zirrinoch, uzyskując 48 
pkt na 50 możliwych; 2 m. ob. Grzegorz Wowczeniuk 46 pkl; 
3 m. ob. J a n  Turko 46 pkt. 4 m. ob. Adolf Borowik 46 pkt. 
5 m. ob. Cyryl Zawierow^ki 45 pkt. 6 m. ob. Bolesław G ór­
ski 45 pkt.  7 m. ob. Alójzy Sowiński 44 pkt. 8 m. ob. Win­
centy Jakubow icz  44 pkt*'

Strzelanie  z broni m ałokalib row ej 50 m z pozycji leżą­
cej,  bez p o dpórk i :  1 m Maksymiljan Mączkowski, uzyskując
44 pkt na 50 możliwych. 2 m J a n  Kowalski 43 pkt.i 3 m. J ó ­
zef Panacki 42 pkt.

Rozdano 9 nagród  za s trzelanie  z broni wojskowej i 3 
nagrody z broni małokalibrowej. U roczystego  w ręczenia  n a ­
gród dokonał ob. inż. Wądołowski.

Z okazji 70-letniej rocznicy Powstania Styczniowego 
i 25-lecia Związku Walki Czynnej, u rządzono  5. XI. b. r. pod 
przewodnictwem naczelnika Oddz. Ruchu. ob. inż Gryzła, w ie l­
kie zawody strzeleckie .  Zawody odbyły się na wszystkich 3 
strzelnicach tczewskich tj ./KPW I., Bractwa Kurk. i KPW II, 
na które zgłosiło się ICO członków ogniska.

Wyniki n as tępu jące :  2 członków zdobyło 90 pkt na 100 
możliwych; 1 -  89 pkt; 1 — 88 pkt; 4 — 87 pkt; 2 — 86 
pkt; 3 — 85 pkt.

W ^dalszym ciągu u rządzono  e lim inacyjne  rozgrywki 
11. XI. b. r. na strzelnicy Tczew. I, w wyniku których tut. o g ­
nisko uzyskało: 2 m i n agrodę  — Franciszek Myszk — 90 pkt 
na 100 możl, 3 m — J a n  Z im noch ,  90 pkt. 6 m — J a n  
Turko, 89 pkt, 7 m — Karol Turek, 88 pkt.  10 m — J a n  
Gorlikowski, 87 pkt. 12 m — J a n  Adamczyk, 87 pkt. 13 m.

Piotr Schróper ,  87 pkt. 14 m. — K lem ens Bosowski 87.
Wobec s tarosty  Z. Muchniewskiego, kpt. S z c z e c iń s k ie ­

go, kpt. Modzelewskiego, ob. inż. Gryzła, ob. inż. Wądołow­
skiego, ob. inż. Mizerskiogo d o k o n an o  wręczenia nagród  za­
wodnikom. Wręczenia  dokonał k o m en d an t  garn izonu  Tczew, 
mjr.  Bartosik, p o dkreś la jąc  znaczenie  p ro pagandow e s t rze ­
lectwa na Pom orzu .

Ognisko K. P. W. II. Bydgoszcz.

Członkowie K. P. W. Bydgoszcz I I  na strzelnicy ma- 
łokahbr. K. P. W. w Bydgoszczy Na 2 stawowisku 
(leży) ob. Skalski, (siedzą opodal) ob. Lewandowski i  ob.

Wiącek.
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ZWIĄZEK STRZELECKI.

X #W  jaki sposób  uczcił Oddział S trzeleck i w  
K ruszynie dzień zak oń czen ia  kursu przysposob ien ia  
rolnego  ? Każda miejscow ość przeżywa wśród szarych dni 
roku dni jaśniejsze, które  rozjaśnia ją  m on o to n ję  życia wiej­
skiego. Takim dniem  dla Kruszyna była ub. niedziela, p o d ­
czas której tamt. Oddział Strzelecki święcił uroczystość z a ­
kończenie  kursu  przysposobien ia  rolnego.

W pięknie przybranej sali szkolnej zebrali się niemal 
wszyscy mieszkańcy Kruszyna ze swym sołtysem , p. Prelichow- 
skim na czele, aby być świadkami wzniosłej uroczystości. Po 
zagajen iu  i przywitaniu gości przez p rezesa  ob. Gryczkę wy­
głasza ab. r e f e r e n t  wychowania rolnego, prof. Pycia, treściwe 
przem ówienie ,  w k tórem  wyszczególnia olbrzymie korzyści, 
jakie osiągają  z kursu przysposobien ia  ro lnego nietylko u czes t ­
nicy,* a le  i Państwo.

Wzniośle przemówił k o m en d an t ,  ob. por. Dońcew. p o d ­
kreś la jąc  szczególniejsze zasługi około  rozwoju oddziału ob. 
przodownika Kaźmierczaka. Obecni z żalem dow iadują  się, 
że k o m en d an t  przybył się z nimi pożegnać. Ustępujący k o ­
m endan t  cieszył się u wszystkich wielką sympatją, służył bo ­
wiem każd em u  radą  i pom ocą .

W imieniu Z arządu Pow. składał życzenia oddziałowi 
re fe ren t  prasowy, ob. Lorkowski, ape lu jąc  do zebranych, by 
w zapoczątKówanej twórczej pracy nie ustawali,  lecz zawsze 
naprzód  kroczyli.

Do urozm aicen ia  uroczystości w niemałej mierze przy­
czyniły się piękne dek lam ac je  dziatwy i chór szkolny pod 
przewodnictwem p. kierownika Dubika.

Kończąc uroczystość, wzniósł ob. p rezes Gryczka okrzyk 
ku czci Pana Prezydenta  Państwa i pierwszego Marszałka 
Polski J .  Piłsudskiego.

X  L i p u s z  Od kilku miesięcy zauważyć można w 
miejscowym Zw. Strzel, ożywioną działalność. Kosztem o k o ­
ło 300 zł zamów iono 20 mundurów, tak, że teraz  wszyscy 
członkowie są um undurow an i .  Radość każdego  patr jo tę  u j­
muje, gdy się widzi m aszeru jących  tych, którzy nietylko s ło ­
wem, pochodam i, a le  czynem przygotowują się do obrony 
p rzed nieprzyjacielem zewnętrznym naszych chat,  kościoła i 
Ojczyzny. Wrażenie ćwiczeń prawdziwego wojska wywołały 
ćwiczenia całodzienne kom panji  strzeleckiej w Lipuszu, które 
odbyły ‘się, po wysłuchaniu sumy, na te renach  Lipusza.

Ćwiczenia zaszczycił swą o becnośc ią  p. starosta. Nie 
zapom niano  też o zaspoko jen iu  żołądków Strzelców, gdyż ta ­
kowi odebrali na ob iad  na  dworcu sm aczn ą  grochówkę, a na 
kolację  kiełbasy z bułkami. W obiedzie brał udział p. s ta ro ­
sta, który w serdecznych słowach przemówił do obecnych, 
dziękując strzelcom za prawdziwą postaw ę żołnierską , z ach ę ­
cając lęh po pójścia  ś ladami tych, którzy wywalczyli Ojczyznę.

Po obiedzie poszczególne  oddziały popisywały się śp ie­
waniem pieśni.

O g ro m n e  powodzenie miał wieczorek, u rządzony  przez 
Koło Przyjaciół Zw. St. Nadmienić  należy, że najpoważniejsi 
obywatele  należą do niego. Zebrano około 200 zł. Takim d o ­
chodem  nie może się w ostatn ich  czasach żadne towarzy­
stwo poszczycić., Przedstaw ien ie  u rządzono  na sa lce  paraf- 
jalnej. Tyt.: „Porucznik I B rygady“. Amatorzy d oskona le  wy­
wiązali się z swych ról.

Po przedstawieniu  odbyła się zabaw a taneczna.

Z prawdziwą d u m ą  patrzą tutejsi należycie  u św iad o m ie ­
ni Polacy na przyszłych obrońców  Ojczyzny. Widzą to s trze l­
cy z i o cho tą  garną  się do k a rab in o w i zadziwiają swą k a rn o ­
ścią wszystkich.

X  W ejherow o. W yjazd drużyny pracy Zw. St. 
Przed kilku dniami wyjechała drużyna pracy Zw. St., z łożona 
z 35 ludzi, k tó ra  będzie za tru d n io n a  przy pracach  budowy 
drogi w Chwaszczynie. Druyna oprócz pracy będzie p rze ­
prow adzać  ćwiczenia przysp. wojsk., będzie  skosza ro w an a  i 
będzie posiadać  własną świetlicę, gdzie będzie kontynuow ane

wychowanie obyw atelsko-państwow e. J a k  się dow iadujem y, 
w najbliższych dniach zostanie  zorgan izow ana druga drużyna.

U roczystość p iętn asto letn iej rocznicy N iepodle­
g łości w  św ietlicy  Związku S trzeleck iego  w  Tucholi.
Oddział Związku S trzeleckiego w Tucholi obchodził uroczyś­
cie P ię tnas to lec ie  N iepodległości w swej świetlicy. Uroczy­
s to ść  zaszczycił swą ob ecn o śc ią  p. s ta ros ta  Hryniewski. Pro­
gram  uroczystości , s ta ran n ie  u łożony przez kierownika świet­
licy ob. Nowaczyka, był nietylko wzniosłą m anifestac ją  uczuć 
patriotycznych, ale też godnym  wyczynem pracy świetlicowej 
Związku S trzeleckiego w Tucholi.

Uroczystość zagaił ob. prezes Warczak, k tóry  wskazał 
na  p ię tnasto le tn i owoc zm agań  n a ro d u  polskiego z niezwyk- 
łemi t rudnościam i wewnątrz i nazew nątrz  naszego  państw a — 
na naszą silną pozycję międzynarodow ą, o d p o rn o ść  g o sp o ­
darczą i na wartość o b ronną  naszej armji.

Po przem ówieniu  członkowie Z. S. odśpiewali p i e ś ń ; 
„Hej strzelcy wraz....“ a n as tępn ie  ob. Trzebiatowski wygłosił 
okolicznościowe przemówienie.

Zkolei wystąpili obyw ate le :  Szarkowski, Trzebiatowski 
i Pęski ze zbiorową d ek lam acją  p. t . : „Fanfary pierwszego 
pułku leg jonów “ — Mączki, przy wtórze orkiestry Sem inarjum  
Nauczycielskiego.

Obywatel Nowaczyk, nawiązując do tradycji legjonowej, 
odczytał f ragm ent z mowy Jó ze fa  Piłsudskiego p. t.: „Widze­
nie prawdy“ . Następnie ob. Niedzielski wygł. wiersz Wandy 
Niedziałkowskiej-Dobaczewskiej „K ompanja k adrow a“ .

Z tą uroczystośc ią  połączono wręcz, nagród  zwycięskim 
graczom  z sekcji szachistów, o b y w ate lo m : P iotrowskiem u,
Szarkowskiemu i T rzebia tow skiem u nagród  w postaci książek: 
„ Józef  Piłsudski“ — Cepnika, I nagr. (ob. Piotrowski). ,»Igna­
cy Mościcki“ — Cepnika — II i III nagr. (ob. Szarkowski i 
Trzebiatowski).

Zebrani uchwalili złożyć 10 zł na wdowy i s iero ty  po 
poległych, zamiast wieńca na pom nik  poległych w Koślince.

Śpiewem „Pierwsza B ry g ad a“ zakończono  podnios łą  
u roczystość  świetlicową w p ię tnas to le tn ią  rocznicę N iep o d leg ­
łości.

X Mirotki, pow. Starogard. W niedawnej jeszcze 
przeszłości, bo zaledwie rok temu, wioskę Mirotki zaległa 
zupełna cisza organizacyjna. Ale pod wpływem systema­
tycznej pracy nielicznej garstki młodych ludzi przełamano 
wreszcie panującą ospałość i uprzedzenia. Sprężyną akcji 
organizacyjnej jest przedewszystkiem obywatel ziemski p. 
Franciszek Górski. Dzięki jego pracy, jako Komendanta 
Zw. St., placówka ta wybiła się na pierwsze miejsce w ca­
łej okolicy. Z nim ręka w rękę współpracuje kierownik 
szkoły, p. Bernard Sieradzki, jako leferent oświatowy Zw. 
St. i miejscowy prezes BBWR.

Wielką przysługę oddaje również placówkom ruchu 
organizacyjnego p. Aleksander Schulz, służąc swojem dłu- 
goletniem doświadczeniem w tym zakresie.

Rezultatem pracy tych działaczy jest imponująca jak 
na Mirotki liczba członków zarówno w BBWR jak i Z. S. 
W Marycach urządzono świetlicę strzelecką, gdzie dotąd 
odbywają sie liczne imprezy. Poświęcenia dokonał ks. pro­
boszcz Chyliński z Barłożna w obecności przedstawicieli 
władz cywilnych i wojskowych. Doceniając walory tutej­
szej placówki Powiatowy Komendant P. W i W. F. urządził 
koncentrację oddziałów strzeleckich w Mirotkach. Koncen- 
centracja, w której wzięło udział przeszło 200 strzelców, po 
odbytych manewrach i defiladzie w Barłożnie wykazała 
wielki zapał i wysoki poziom musztry pieszej i ćwiczeń 
polowych. Przy tej okazji padły pod adresem Strzelca mi- 
rockiego słowa wyróżnienia z ust komendanta powiatowego.

Do najbardziej imponujących imprez należał obchód 
uroczystości w dniu 11 listopada. O godz. 15 odbyło się 
uroczyste posiedzenie plenarne Koła BBWR z okolicznoś- 
ciowemi odczytami i przemówieniami. O godz. 18 wyru­
szył capstrzyk Z w. Strz. z pochodniami, własnoręcznie wy- 
konanemi przez członków, w kierunku 2 km odległej świet­
licy. Po przybyciu na miejsce odbyła się akademja. Po 
akademji rozpoczęła się zabawa taneczna.

D b a ją c  o rozw ó j „M łodego G ry fa “,
s ta je s z  s ię  k r z e w ic ie l e m  Idei 
P o ls k i  S i lne j  i M o c a r s t w o w e j !
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O hokeju dla hokeistów.
(D okończenie  ze str. 7).

Body chacking ćwiczyć należy w ten sposób, że 
obrońca, stojąc, oczekuje nadjeżdżających graczy jedne­
go za drugim w odstępach 10 — 20 m atakujących i stara 
się ich dosięgnąć ramieniem. Ćwiczenie to jest dość 
trudne i wymaga bardzo szybkiej orjentacji i umie­
jętności mylenia ciałem. Ruch w stronę przeciwnika 
musi być bardzo szybki, a jednak wykonany tuż przed 
zbliżeniem $ię przeciwnika na naszą wysokość. Je­
żeli wykonamy ten ruch w samej chwili mijania, bę­
dzie on spóźniony i przeciwnik ucieknie nam z łat­
wością. By zbliżający się naprzeciw nas przeciwnik 
nie mógł zorjentować się z której strony polujemy 
na niego, trzeba użyć jakiegoś zręcznego podstępu. 
Przeciwnik musi się minąć na tę stronę, w którą 
w tej samej chwili wysunęliśmy nasze ramię.

O wiele łatwiej wykonać jest body chacking 
dwu obrońcom naraz.

Zbliżającego się przeciwnika puszcza się między 
obu obrońców. Trzeba tak umieć się ustawić, by 
nadjeżdżającemu szybko przeciwnikowi nie pozosta­
wała inną droga, jak tylko między obrońcami.
W chwili mijania obrońcy zbliżają się raptownie do 
siebie, zamykając przeciwnika w swych ramionach 
jakby w kleszczach. Umiejętne stosowanie tego body 
chackingu jest bardzo skuteczne.

Zasadą dla obrońców jest: zatrzymać gracza 
a nie krążek. Krążek zatrzyma bramkarz, gracza mu­
szą powstrzymać obrońcy!

Dla umożliwienia skutecznego zatrzymywania 
przeciwnika ramieniem bez narażania się na bolesne 
uderzenia, należy — jak już wspomniałem w dziale 
ekwipuriku — ramiona osłonić filcowemi grubemi, 
przyszyiemi do koszulki naramiennikami, na które 
dopiero wdziewa się swetr.

Ćwiczenia bramkarza. Bramkarz musi być 
zręczny, szybki w ruchach i spokojny w sytuacjach 
podbramkowych.

Bramkarz, który ma szybką, wprost intuicyjną 
orjentację, dysponuje wysoką techniką w łapaniu 
i zatrzymywaniu krążka, a przy tern potrafi wyelimi­
nować wszystkie zbędne ruchy, niepotrzebne mu przy 
obronie bramki, cel i w 100°/o spełni swoje za­
danie.

Spokój, który jest cechą sławnych bramkarzy, 
polega nie na spokoju w potocznem tego słowa zna­
czeniu, a na koordynacji wszystkich ruchów, potrzeb­
nych przy bronieniu bramki, na wyeliminowaniu wszyst­
kich tych ruchów, które nie są potrzebne. Zbędne są 
również wszelkie ruchy, jakie nieraz nerwowy bram­
karz wykonuje po złapaniu już krążka, a więc różne 
podskoki czy wymachiwania kijem, czy też tak często 
obserwowana chęć odbicia krążka już zatrzymanego 
przez uderzenie go kijem.

Bramkarza ćwiczyć należy systematycznie przez 
umożliwianie mu szereg razy wykonywania tego sa­
mego sposobu obrony bramki.

Na tenj skończyliśmy teoretyczną stronę ujęcia 
hokeja, mając nadzieję, że przez nas podane wska­
zówki niejednemu zapalonemu hokeiście pomogą sku­
tecznie w zaprawie, a szerokie masy czytelników 
zainteresują tym sportem.

K O N I E C .

0  R Y P

Własnemi siłami 
przy rodzinnym stole.

Dział rozrywek umysłowych pod redakcją 
„Starego Wygi“.

Logogryf.
(za rozwiązanie przeznaczamy piękną książkę).

1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 12 13 14 15 16
1i i i

1 1 1
M I I r r r i i

t i i i
•i

Odgadnąć 16 pięcioliterowych wyrazów o wspól­
nej początkowej literze; litery w 2-im rzędzie pozio­
mym dadzą rozwiązanie (wciąż żywe i aktualne hasło).

Znaczenie wyrazów: y.
1 — inaczej: sączyć po kropelce.
2 —- bardzo pożyteczne zwierze domowe.
3 — inaczej: jeden po drugim, wszyscy.
4 — inaczej: nagłe i krótkie światło (wspak).
5 — mały bat (wspak).
6 — stopieli pokrewieństwa.
7 — oprzęd jedwabnika.
8 — imię żeńskie.
9 — inaczej na koniu.

10 — zabezpieczenie okien więziennych.
11 — inaczej orką.
12 — pasma bawełny, palące się w lampie naf­

towej (1. mnpga).
13 — włosy psa (I. mnoga).
14 — odległość, odmierzana nogami (1. mnoga).
15 — człowiek pracujący w kuźni.
16 — brać cudzą rzecz.

Radjo w izbie — świat na przyzbie. — Najcie­
kawsze audycje Polskiego Radja w  W arszawie

o d  d n i a  17. XII. d o  d n i a  24. XII. 1933 r.
C o d z ie n n ie :  7.05 Gimnastyka. 7.52 Chwilka gospodars tw a d o ­
mowego. 12—16 Muzyka z płyt gram ofonow ych. 17.00 Kon­
cert solistów. 22.00 Muzyka taneczna. 22.25 Wiad. sportowe. 
N ie d z i e l a ,  d n i a  17. XII 1933 r.  14.00 Czy w arto  uprawiać 
soję. 16 45  Epokowy dzień. 17 .00  Pieczywo świąteczne.
18 .0 0  Słuchowisko p. t. P an n a  z posag iem . 19.30 Co się 
dzieje na świecie. 21.15 ,,Na wesołej lwowskiej fali4*. — P o n i e ­
d z i a ł e k ,  d n .  18. XII, 1933 r. 17.50 Skrzynka pocztowa rolnicza.
18.00 Mędrcy i poeci staroży tne j Grecji a  chwila obecna . 
19,25 Dawna polska kolęda. 21 .00  Kraina polskiego słońca. 
W t o r e k ,  d n .  19. XII. 1933 r ,  15.40 Poczytajmy sobie.
18 .00  Polska współczesna. — Środa, dn. 20 XII. 1933 r,
18.00 Ojciec w spó łczesnego  n iem ieck iego  rasizmu. 19.25 
Rok 1933 w li te ra turze . 21.00 Z dziejów rozrzutności. —̂ . 
C zw artek, dn. 21. XII. 1933 r. 12.35 X-ty koncert  szkolny z 
Filh. Warsz. 18.20 Słuchowisko — Światło w grobie  19.25 O d­
czyt aktualny. 21.00 Skrzynka poczt,  techniczna. — Piątek, 
dn. 2 2  XII. 1933 r. 12.05 Mało znane  utwory for tepianowe 
płyty. 17 .50 P o g a d a n k a  rolnicz. 18.00 Odczyt dla nauczy­
cieli. — Sobota, dn. 23. XII. 1933 r. 16.00  Audycja dla 
chorych  w oprać .  ks. Rękasa. 2 0 .3 0  Słuchowisko wigilijne p. 
t. „Gwiazda p rzew o d n ia”. 21.30 Bartkiewicz Zygm. „Na szó- 
s t e m “ — opowiad. wigilijne.
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SWIRT NR ROZOWO...

Czy jest kryzys na św iecie?

Współczucie.
— Macie tu dziesięć groszy, 

dziadku — rzekła pewna pani. 
A zwracając się do swojej przy­
jaciółki : — To jednak musi być 
naprawdę kulawy.

— Tak łaskawa osobo, to jest 
bardzo niewygodnie — ale tak 
mi dużo kradziono z kapelusza 
pieniędzy przedtem, gdy byłem 
ślepy...

Regularny.
— Panie Moryc, jak się pan 

często myje? bo ja zwykle co 
drugi dzień.

— Ny, ja tylko co tydzień, ale 
za to regularnie, czy trzeba, czy 
ni o trzeba.

Podsłuchana rozmowa.
— Cożeś taki uradowany? Czy 

wygrałeś może główny los na 
loterji?

— Eh, co mi tam loterja!
— Więc czego się tak cieszysz?
— Wyobraź sobie! Moja teś­

ciowa ueiekła z Iksem do Ame­
ryki i zapewniła, że nigdy już 
nie wróci.

MEBLE
BRACIA TEWS

FABRYKA MEBLI -
Toruri, Mostowa 30.

W łasne w a rsz ta ty  sto larsk ie  i tap icersk ie.
Znana zaszczytnie na  Pomorzu u.w całej P o lsce  firma 
za łożona została  w r. 1899. Dostarcza mebli  wszelkie­
go rodzaju  dla młodej pary, dla fcani czynnej zawodo­
wo, dla kawalera ,  na  pow iększenie  mieszkania ,  na n o ­
w oczesne  u rządzen ie  jego, na uzupełnienie  pokoi. Po­
siada wielki wybór (przeszło 100 pokoi), jadalni, sypial­
ni, gabinetów  m ęskich , salonów, kuchen  i p roduku je  
pon ad to  w najnowszych fasonach leżanki, tapczany, k a ­

napy, garnitury klubowe z na jlepszem  pokryciem. 
Firma znana jes t jako solidne przedsiębiorstwo, o czem 
świadczy ciągły rozwój firmy oraz liczne zamówienia z 
różnych miast całej Polski. P ierwszorzędne wyroby 
budzą jak największe zaufanie  do firmy. Bardzo ko­

rzystne są również warunki dostawy. 
N ajodpow iedniejsze źródło  
zakupu w ypraw y ślubnej.

S T A Ł A  W Y S T A W A  M E B L I .

ZolegolDC z prenumerata
hamujesz
normalny
rozwój
pisma!

Upłoć dzli leszcze ssie zaległoici
K S I Ę G A R N I A

J. Wojciechowskiego w Toruniu
Rynek S tarom iejsk i Nr. 4.

P .sl»d, ”  ; WIELKI (M Ó R  K S I Ą Ż E K
treśc i  be le trystycznej i naukowej oraz

wszelkie podręczniki szkolne.
MATERJAŁY PIŚMIENNE w doborowych  

gatunkach stale na składzie.

W arunki p ren um era ty :

rocznie . . . . 12 zł
półrocznie . . . 6 zł
kwartalnie . . . 3 zł
m iesięcznie. . . 1 zł
num er pojedynczy 25
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